w dzień i w nocy, 


Patryka mebli geie „ Feliksów’ 
English Roller Skating 


na mi: -jscu i na w *zwanie. 
Na żądanie wyjazdy lekarzy specyalistów. 


Bracka Ne 19. Telefon 102-86. 


Najnowsze modele, Wyrób wytworny 
Br Rosenwasser mae y 


TRA RR Dyrek. specjalista JÓjgf R0 TSEWASSET. 
Warszawa, Ogrodowa 62, CENY NAJNIŻSZE. 
Telefon 79-90. 


Cenniki gratis i franco 


(Dolina Szwajcarska). 


l 1 d godz. 3— 4 
"drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo. DTKIESUA ATUJSUJGZNA. <a J Ro. An | jedi Gw Geny waich mopon: 
nych salach. Popisy wszechświatowych cham- 4 pp.—7 w. uiywatnaść terenu UWAGA. P bonar ceny zniżone 
pionów i championek skatingu. Café- Rest taurant. 8 w.—11 w. 50 kop. rzy APODAMIEŃCIE Yy 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” 
Odznaczone 12 med., 3dyplomami na wystawach wszechświat. 
Maszynki naftowe i spiry- 


DOM NARDLOWY tusowe. Lampki i kolby 
i 


do lutowania. Naczynia 

do benzyny, zabezpieczone 

od wybuchu. | 

a Ó Dio WG AKENA | 


Warszawa 
Moniuszki 3. Tel. 88-55. 
OD 1 LIPCA 


Marszałkowska No 141. 


Wyroby galanteryjne, na- | 

czynia kuchenne i zastawy | 

stołowe tylko z czystego 
aluminjum. 


Cenniki i katalogi na żądanie. | 


Warszawska Kasa Kredytowa 
Włodzimierska 6 


| 
Udziela peżyczek spłacanych ratami (do 1000 rb.) przyj- 
muje kapitały ma lokację i płaci od 4, do 6/47, 
Prezes Rady Ks, Zdzisław Lubomirski, Wiceprezes | 
Konstanty Paprocki. Prezes Zarządu Leonard Bobiński | 
Wiceprezes Zarządu Leon Dzięgielewski. 


Wygładziarki 
(Kalandry) | 


Walce do wygładziarek 
Biuro Warszawskie Marszałkowska 148. 


!! Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ 
dla księgarni H. Altenberga. 


Składy Sukna i Kortów 


Leona Messinga 


w Warszawie, 
MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH. | 


Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 
posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- 
KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane i dery. 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Piac Warecki Mi 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/,7, prz 
niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest 9 
opłat stemplowych. 


nieo 
wsze 


ra- 
ich 


polecają. Krzysztof Brun i Syn 


Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


J. AXDERSZEWSKI 


Warszawa, Bobra I8. 


Poleea znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lanką, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwnchę Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy | wiele innych. 


Kantor Przewozowy 


„EKONOM JA” 


przeniesiony został w Al. Jerozolimskie 49, wprost dworca Wiedeńskiego 


Składy na przechowanie mebli w odległości kilku domów 


J. Serkowski Kak-Przeim. N9; 


róg Królewskiej. 


właściciel D. Kraj ewski 


Lampy: Naftowe—Elektryczne— Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


. - -. . 
¿| Wielki wybór Obić Papierowych .5 
= | Najnowszych tegorocznych deseni i kolorów: Linoleum, Ceraty |° 3 
A i Rolety 2 

aj £S 

5$ ARTUR GRUELL |. 

SE POLECA: 4 Gz 

iR" 
s Nowy-Świat N2 4l. Telefon 184-26, pA 
Š NA ŻĄDANIE KATALOGI WYSYŁA SIĘ GRATIS. Z 


Roller Skates 


czyli łyżwy na kółkach, 


oryginalne amerykańskie, najnowszych systemów, w wielkim wyborze, 


w Warszawie 
plac Teatralny. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


CERAMIKA” Zdzisław Tuwan, inż. 
35 Warszawa, Al. Jerozolimska59. Tel. 151-30 


Piece majolikowe, gładkie i kwadratelowe, krajowe i zagraniczne. Pos4 adzki 

terrakotowe, krajowe i zagraniczne. L icówki do elew: acyi. Płytki glazu 

rowane ścienne. Rury kamionkowe. Staranne i szybkie wykonanie wsze] 
kich robót w zakresie powyższych artykułów. 


TOWAR WYBOROWY. — CENY NIZKIĘ. == Konserwacya domów 


ulicą Szopena Ne 3 
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ą ZAKŁADY OGRODNICZE 


sx wiszozaka. Apteka Stefana Michelisa (asman — ) 


| 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. Mokotowska 43; telef. 97- 97 


PENSION DE FAMILLE poleca: najnowsze specyfiki krajowe i i zagraniczne 
WODY MINERALNE ŚWIEŻ LEGO CZERPANIA. 


Stefanii Smoleńskiej jędnnsakuik panów zie 


Ceny nizkie. 


Aleja Jerozolimska No 80a—6 Cukierki eukaliptusowo-mentolowe z a“ Marmolada Purgative Purg A || Właśc Syiwester Wilamowski. | 

blisko dworca Wiedi st PASSĘ; masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. RIC HTER et Soei -0. = encie koncert cz 
ŚWicżo i > Kkotfótteń utzadzówy: Analizy fizjologiczne i bakteriologiczne. kO (IA mużyczńepo. 
kuchnia zdrowa i smaczna, winda 


Robota wykwintna. 


Cenniki franco. 


a ea ELEKTRYCZNAJ 


Nowy-Świat Nz 8, tel. 77-00. 
Wolska Ne 30, tel. 88-77. 


Poleca znane ze swej dobroci pieczywa 


EDWARD . GUNDELACH. 


SÓL STOŁOWA 
HYGIENICZNA 


w flakonach i kar: 
tonach jest zawsze 


Senatorska 26 
Tel. 104-25. 


PŁYN w suchym i sypkim 
niezawodny śro- | dla cery chro stanie, nie kawali 
dek przeciw wą- | powatej, zmar | się, nie zanieczysz 
grom, pryszczom | szczonej, od pie- 
i wszelkim zaka- | gówi wsze e]k. za | cza; jest ekonomi: 
żeniom cery. | czerwienicń. czna I wielce prakty: 
Latem na wsi, na wycieczkach, w pa czna w dżyciu. 
dróży, kiedy skóra podlega szkodl. 


wpływ. słońca, potu, kurzu, Boroxyl 
chroniąc i znakomicie odświeżając 
twarz jest niezbędn. artykuł. toalety. 
(5wrawozdanie klinik d-ra Lustra, 
Kraków, 13/III — 1907 r.) Gł. skład 
apteka Zamenbofa, w Warszawie. 


Józef fraget,. APTEKA 


Fabryka - Wyrobów Pla- j EOR ARA 
terówanych "i Srebrnych SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA WARSZAWA 


FRANCISZEK FUCHS 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium i SYNOWIE w WARSZAWIE 


CAŁY ROK OTWARTY. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park: Kanalizacya, 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 
ekstrakt igliwia sosnowego. 


* VEDALI 1 DPLOM 
RWT za KISIA 


Zakład wyrabia znany z dobroci 


Aleksandra FUK 


MEAN ANTONI SZUST ER 
Warszawa; Elektoralna Ne 16. CIEŃCZ 
SKŁADY: $ Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. jeus fol 
i leca: M ły piźmt i k kalki płócł i i 
a AE ksiegi buchalieryjne, Rejestra gospodarcze. Menm, karty wizytowe, PIGUŁEM. TABLETEK, 
LO 2 SSSSASS zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piimienas | ICZEKOLADY (DLA DZIECI) 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. PŁYNNY. 
9,+2++2++++++P+2. Obstalunki z prewincyl załatwia slę edwrotną pocztą. AŻ: k 
= 
=S || ogee Brandel, Wit kiisk 
R Drant IOSZY iskiid: 
<q u "Ww AROSA A-PR JMS 
z ca Aleksandrowska Ne 4. Tel. 48-86. 
= POLECA 
Pompy do wszelkiego użytku. 
vod 
3 Z Z 
Š $ BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE 
= 2 
E ROGÓYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ 
=x ulica Królewska 5, w Warszawie. 
z2 WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE 
zg 
GE BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 
v 


Alfred Vaedtke w Kutnie, 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA XN 16. TELEFON M 94-62 | 

Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 

Śrótowniki, wialnie i t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żniwiarki 

i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „CHAMPION: (Internationa] 
Harvester C-o of America). 

W dziale Technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 

tak z własnych jak i nadesłanych modeli. Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Maszyny do pisania 
== IDEAL = 


z niezrównanie widocznem pismem, oraz 


Wielojęzyczne Maszyny 


-POLYGLOTT 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi literami 


sd” G. A. Müller serotina s 
Karol F. Fišer | was aai na ses s. nap riina 


wowe. I ry żebrowe i ra dj: at ry. Ko je letne ur adzi enia kapie lowe 


Szlafroki 
Ko 


v 
N 
R 
o 
A 
> 
EJ 
E 
> 
N 
z 
© 
z 
a. 
pz 
je 
E 
a 
2 
> 
2 
LU 
JEJ 
hc 
z 
>q 
x 
v 
N 
2] 
J 
= 
R 
no) 
2 
© 
e. 
2 
o 
= 
= 
2 


Z 
© 
A 
cod 
N 
> 
m 


Warszawa, Mazowiecka Nż 10. Telefon l-44. 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 50 hal. 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 
Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI 


Magazyn konfekcyi damskiej Q 


LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 


'om bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 


KAZIMIERZ JASINSKI. 


ałatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


śrajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 
ilje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 
` Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


„WÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
\'ABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSRI 
ELEKTROMEDYCZNY do celów roz- 
oznawczych i leczniczych. 


IOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
zona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 
elu Pollera w Krakowie. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
rzeżby zakopiańskie. 
Majolikę Zakopiańską i Niedźwiedzkiego. 
Zakład Galwaniczny L. Kardaszyń- 
skiego, Krak.-Przedm. 6o. 
RANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE. 
„„L'URBAINE” 
Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 


'ilja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


H'arss. Biuro Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN 6. CO. 


Varszawa, Ś-lo Krzyska 32,tel. 46-12, Oddziałw Ło- 
'si, garz. fil. Tow. Ake Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
lenie towarów. Przyjmuje: wysyła transporty za wła- 
nymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
«b bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Zel., przy- 
tani M'ołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, Ka- 
kaz, do Azyi Środkowej, oraz za granicę Aseku- 
acya transportów. Pysechowywanie towarów we 
asnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów s domów i kolei własnemi furmankami, 


Magazyn KENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek P., K. O. 803 
ia lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
adiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
awiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
zczu i krrzu, halki i bluzki. Własne pracownie. 
+rróby na żą 'anie. Ruble przy zakup e a 2.56, 


'"OLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


ZAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
zawa. Pierwszorz. restaur Weranda 


DOM BANKOWY 


3R, POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartainie 6 Kor. Półrocznie 
Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 
CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e] stro- 
nie przy tekście Rb.|1, na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 
Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-ej stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


operacye bankierskie. Telef. 655. 


I 


Kwartalnie Rb. 3. 


Rok V. Ne 31 z dnia 30 Lipca 1910 roku. 


KANTOR „ŚWIATA w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska. 


Nowy typ antychrysta. 


yobrażenie zwy- 
| cięskiego anty- 
chrysta, czyli 
przeciwnika 
Chrystusa, zapo- 
wiedzianego w 
Apokalipsie Sw. 
Jana, nieraz za- 
przątało wyobraźnię ludzi wierzą- 
cych, a nawet nie wierzących. 

Niedawno ukazała się powieść 
angielska, rychło przetłomaczona 
też na język francuski*), a napi- 
sana przez wysoce uzdolnionego 
autora, z wielce głębokiem zrozu- 
mieniem różnicy i kontliktu, jaki 
zachodzi między psychologią wie- 
rzących a psychologią niewie- 
rzących. 

Hugh Benson przypuszcza, że 
w XX-ym stuleciu nastąpi stanow- 
cze zszeregowanie wszystkich ludzi 
wierzących, zjednoczonych w ko- 
ściele katolickim z jednej strony, 
a z wrogów wiary w świat nad- 
przyrodzony z innej strony, w po- 
tężnych trzech państwach, z któ- 
rych jedno będzie obejmowało 
Azyę i Australię, drugie Europę 
i Afrykę, trzecie zaś Amerykę. 
W ten sposób uogólnia Hugh Ben- 
son dzisiejszy konilikt, istniejący 
we Francyi między państwem a ko- 
ściołem, i podnosi go do wszech- 
Światowego znaczenia. 

Opowiada nam, jak w Anglii 
skasowano po wielu latach walk 
izbę lordów, jak Wielka Brytania 
utraciła Indye i australskie kolo- 
nie, które zostały połączone z Azyą 
pod przodownictwem Chin i jak 
w chwili rozpoczęcia wypadków, 
opisanych w powieści, zanosiło się 
na wielką wojnę między Wscho- 
dem a Zachodem. 

Wtedy to nagle wypłynął na 
widownię wcale przedtem niezna- 


) R. Hugh Benson, Ze maitre de la 
terre, traduit de l'anglais par T. de Coy- 
ravy Paris, Perrin et C-ie 1910. 


ny delegat amerykański Falsen- 
burgh, który na zjeździe przed- 
stawicieli rządów Wschodu i Za- 
chodu w Irkucku, swoją wymową 
i wpływem magicznym swej oso- 
bistości doprowadził do zaniecha- 
nia wojny i do ustanowienia trwa- 
łego pokoju. 

Hughes Benson w tem przed- 
stawieniu rzeczy wcale nie widzi 
wzrostu sił narodowych w ludzko- 
ści i wyobraża sobie, że zabor- 
czość, która wytworzyła wielkie 
państwa współczesne, w dalszym 
ciągu będzie się rozwijała, aż do- 
prowadzi do jedynego, potworne- 
go państwa  wszechświatowego, 
wrogiego Kościołowi. 

Felsenburgh objeżdża stolice 
Europy i przemawia wszędzie do 
tłumów, czarując je swoją wymo- 
wą, odrzuca przytem różne propo- 
zycye dyktatury w poszczególnych 
krajach i przyjmuje dopiero urząd 
prezydenta Europy, gdy mu go na- 
reszcie oliarowano. 

W Europie autor nie zna państw 
narodowych, tylko traktuje do- 
tychczas istniejące państwa zabor- 
cze, jako jedyne części przyszłych 
części Stanów Zjednoczonych Eu- 
ropy, wcale nie przewidując upad- 
ku i rozkładu Prus i Austryi. Po- 
mija szczegóły politycznej orga- 
nizacyi, ale za to przedstawia 
w sposób obrazowy urok i wła- 
dzę dyktatora, który całą mate- 
ryalną potęgę na ziemi w swe rę- 
ce zagarnął. 

Ukazuje nam ludzkość bez 
wiary, a szczególniej renegatów 
wśród duchowieństwa, którzy, zo- 
stawszy masonami, sprawują obo- 
wiązkowo państwowe obrządki w o- 
puszczonych kościołach, na cześć 
Macierzyństwa, Życia, Solidarno- 
ści i Ojcostwa, które uznano za 
symbole Ludzkości. 

Tymczasem świat religijny, sku- 
piony w kościele, odzyskał Rzym 


od państwa włoskiego, którego 
stolicę przeniesiono do Turynu. 
Z Rzymu był wygnany wszelki 
postęp techniczny — wszystko tam 
zachowało dawne formy, i katolicy 
z całego świata skupiali się około 
stolicy apostolskiej. Po za Rzy- 
mem jedna tylka Irlandya pozosta- 
wała krajem katolickim, w czem 
autor zdradza nieznajomość innego 
narodu katolickiego, który nie go- 
rzej od irlandczyków jest przywią- 
zany do Kościoła. 

Ostatnim papieżem został Percy 
Franklin, wybrany przez ostatnich 
trzech kardynałów, pozostałych 
przy życiu, po strasznej katastro- 
tie strasznego zniszczenia Rzymu 
na rozkaz Felsenburgha. Percy 
Franklin, jako papież, przyjął imię 
Sylwestra Ill-go i ukrył się w Pa- 
lestynie, około Nazaretu, mianując 
nowych kardynałów, a wśród nich 
księcia Dołgorukowa z Moskwy, 
który zdradził przed rządem Fel- 
senburgha miejsce, gdzie się ukry- 
wał ostatni papież. 

Wtedy flota statków nadpo- 
wietrznych wyruszyła z Londynu 
pod przewodnictwem Felsenburgha, 
by zniszczyć ostatnie ognisko Chrze- 
ścian, uważanych, jak za rzymskie- 
go cesarstwa, za wrogów państwa 
i ubóstwianego Pana Ziemi, Fel- 
senburgha, bo nie chcieli brać u- 
działu w obowiązkowych, państwo- 
wych obrządkach i upierali się 
przy uznaniu jakiejś nadprzyrodzo- 
nej potęgi, zamiast uznać najpo- 
tężniejszego człowieka za swego 
Pana i jedynego Boga. 

Sylwester II zwołał wszyst- 
kich swych kardynałów i w ich 
obecności odprawiał mszę w dniu 


Zielonych Swiątek, gdy sąsiedzi 
przytułku, w którym papież żył, 
incogniło przybyli ostrzedz, że 


zbliża się flota nadpowietrzna, gro- 
żąca zniszczeniem temu domowi. 
Ale nikt się nie poruszył wszyscy 
śpiewali pieśń: „O sałutaris hostia“. 
W tej pieśni nagle zaczął przyj- 
mować udział chór duchow, pod- 
czas kiedy się zbliżał Antychryst. 
Nie opisuje autor, co się dalej 
stało, tylko swą powieść kończy 
słowami, że „chwała świata zmie- 
niła się w nicość'--dając do zro- 
zumienia, że duchowe siły zwy- 
ciężyły ostatecznie  materyalne, 
ziemskie potęgi. 

Oto treść główna tej dziwnej 
powieści, pełnej poza tem epizo- 
dów nader interesujących, jak np. 
miłość pogańska głowy rządu an- 
gielskiego Branda i jego żony 
Mabel, samobójstwo, które popeł- 
nia Mabel, gdy charakter Felsen- 
burgha ukazał się w całej bez- 
względności, także przejmująca sce- 
na nawróce:'a się na katolicyzm 


matki Branda— dramat utraty wiary 
przez księdza, który potem miał 
zostać mistrzem ceremonii rządo- 
wych — nareszcie opisy urządzeń 
różnych i warunków życia, jakie 
przewiduje autor w przyszłości. 

Powieść cała zbudowana z ja- 
skrawą konsekwencyą na ciasno 
rozumianej tezie: „óoza kościołem 
nie ma zbawienia". Autor, zdaje 
się, zapomina o tem, że do kościo- 
ła należą nie tylko ci, co stanowią 
jego ciało, lecz takżeici, co w do- 
brej wierze będąc poza ciałem ko- 
ścioła, jednak jeszcze należą do 
jego duszy. 

Wielkość i potęga kościoła 
wszak na tem polegają, że on obej- 
muje wielu, co sami o tem nie 
wiedzą. Więc siły duchowe dzia- 
łają w ludzkości i poza ciałem ko- 
ścioła katolickiego w wielu gru- 
pach i organizacyach chrześciań- 
skich, a ta namiętna nienawiść do 
katolicyzmu, jaka cechowała pro- 
testantów w ubiegłych wiekach, 
teraz zaczyna wygasać i autor wiel- 
ce ją przesadził. 

Swiat duchowy coraz to wię- 
cej staje otworem i jednostkom 
i grupom społecznym, które uczą 
się też coraz to większej wzajem- 
nej wyrozumiałości. Walka osta- 
teczna o wiarę w świat nadprzy- 
rodzony nie będzie się toczyła je- 
dynie między kościołem a pań- 
stwem. Ta walka ogarnie przede- 
wszystkiem świat nauki i będzie 
walką między natchnieniem, dają- 
cem hypotezy a rozumowaniem, je 
sprawdzającem. 

Poza ciałem kościoła, poza wi- 
doczną organizacyą ludzi, uczestni- 
czących w tradycyonalnych obrząd- 
kach, rośnie ilość tych, co należą 


do duszy kościoła i wcale nie od- 
czuwają nienawiści dla praktyk ka- 
tolickich. Z drugiej strony zaś ta 
potworna państwowa władza i po- 
wszechna centralizacya władzy, któ- 
rą przewiduje Hugh Benson w przy- 
szłości, już dziś się chwiać zaczy- 
na, gdyż ma ona groźniejszego 
przeciwnika, niż średniowieczny ko- 
ściół,—w rosnącej ustawicznie świa- 
domości narodowej, która powo- 
duje decentralizacyę, i polityczną 
i ekonomiczną, a prowadzi do u- 
padku owe zaborcze konglomeraty 
ludów, które stanowią bezduszne 
państwa, nieożywione powołaniem 
narodowem. 

Autor, patrząc na rozwój bry- 
tańskiego cesarstwa z jednej stro- 
ny, a na walkę religijną we Fran- 
cyi z drugiej, wcale nie spostrzegł 
sił duchowych, działających w środ- 
kowej Europie. Jedynie zapowia- 
da, że wśród ostatnich dwunastu 
kardynałów, obok Chińczyka, Gre- 
ka, Rosyanina, będzie też jeden Po- 
lak, który nietylko sam nie zdra- 
dzi sprawy, lecz skutki dokonanej 
zdrady księcia Dołgorukowa uni- 
cestwi, ostrzegając papieża o nie- 
bezpieczeństwie. 

Ale, poza tym polskim kardy- 
nałem, nie widzi autor całego pol- 
skiego narodu, ani też naturalnie 
nie upatruje w nim siły duchowej, 
mogącej przeciwdziałać skutecznie 
materyalistycznej zaborczości. 

A przecie nie jest prawdopo- 
dobnem, aby wypadki historyi ludz- 
kiej w XX-ym wieku poszły tym 
torem wyłącznej walki między prze- 
śladowanym kościołem a zwycię- 
skiem państwem, ogarniającem zje- 
dnoczoną na materyalnych podsta- 
wach ludzkość. Poza temi siłami 


Paryskie Salony wiosenne. 


W. Chełmiński. Rekonesans w górach. 


Są inne jeszcze, które w walce 
przyjmą udział. 

A jednak takie jednostronne 
przedstawienie grożącego kontlik- 
tu pobudza do myślenia i nadaje 
pewną wypukłość tym dwom waż- 
nym czynnikom, jakiemi są kościół 
i państwo. Lecz walka wyłączna 
między kościołem a państwem skoń- 
czyła się już w średnich wiekach 
zwycięztwem kościoła — pozorny 
zaś odwet państwa nowoczesnego, 
które odmawia swego poparcia ko- 
ściołowi, a nawet prześladuje du- 
chowieństwo świeckie i zakonne 
z pomocą praw wyjątkowych — jest 
tylko nowym tryumiem kościoła, 
wyzwalającego się ostatecznie od 
wszelkiego wpływu państwowych 
rządów i przez to dającego naro- 
dom wzór do naśladowania. 

Jednymz pomysłów, godnych 
uwagi w tej zajmującej powieści, 
jest nowy zakon religijny, różnią- 
cy sięod wszystkich zakonów, do- 
tąd istniejących, tem, że członko- 
wie jego zewnętrznie wcale się nie 
odznaczają niczem od ludzi i, prócz 
zwykłych ślubów zakonnych, po- 
stanawiają dążyć do męczeństwa 
za wiarę, co im nadaje wielką od- 
wagę w działaniu wśród ludzi, bez 
oglądania się na żadne niebezpie- 
czeństwa. 

Postać Felsenburgha, jako An- 


tychrysta, jest bardzo tratnie uchwy- 
cona. Człowiek, któryby w swo- 
jej osobie skupiał największe siły 
ludzkie, działałby prawdopodobnie 
w sposób tutaj opisany, występu- 
jąc rzadko przed tłumami, a wpły- 
wając na opinię powszechną przez 
tajnych sprzymierzeńców. 

Wogóle wśród fantastycznych 
obrazów możliwej przyszłości, dzie- 
ło Bensona zajmie w każdym ra- 
zie miejsce niepospolite i bardzo 
zasługuje na to, by je najrychlej 
przetłomaczono też na polski ję- 
zyk, podobnie jak tegoż autora inne 
dzieło, pod tytułem „Swiatło nie- 
widzialne“. 

Wincenty Lutosławski. 
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Zapomniany gród. 
Szydłów. 


Ciekawe, 
polskie. 
zabytków, 


starożytne miasteczko 
Naturalnie, jak, wiele naszych 

mało znane. Bo, pomimo 
różnych towarzystw krajoznawczych, 
pomimo, że się dużo czyta o „ruchu 
w tym kierunku", mało kto zna, ajesz- 
cze mniej ocenić umie, wartość naszych 
skarbów architektoniki, ukrytych dale- 
ko na prowincyi. Jest to zarazem je- 
dna z przyczyn więcej, dla których 


zabytki te powoli, ale coraz bardziej, sy- 


M. Trzebiński 


pią się w ruiny. Zaledwie Kazimierz 
nad Wisłą, po części Ojców, znalazły 
uznanie znawców i pobliczności. Po- 
trzeba było aż politycznych zawichrzeń 
na Chełmszczyźnie, aby sobie przy- 
pomniano, że stary Zamość jest istot- 
nie pięknem miastem, o czysto-pol- 
skim stylu budowniczym, którego rzad- 
kiemi, a cennemi pamiątkami jest prze- 
pełniony. 

Ze miasteczko Szydłów jest także 
starożytne i nietylko ciekawe, ale w swo- 
im rodzaju pewnie jedyne, jako zaby- 
tek architektoniczny — tem, niewątpię, 
żdziwi się conajmniej 99 setnych czy- 
telników polskich. A jednak tak jest. 

Szydłów, dziś w gub. kieleckiej 
(za Rzeczypospolitej w woj. sando- 
mierskiem) położony, nad rzeką Cicha- 
cą, założony został przez Łokietka 
w 1329, a następnie przez Kazim. W. 
murem opasany i prawem magdebur- 
skiem uposażony. A kiedy tenżekról, 
za zabójstwo księdza Baryczki, wi- 
karyusza katedry krakowskiej, otrzy- 
mał rozgrzeszenie, wybudował, jako 
ekspiacyę, kościół w Szydłowie, w roku 
1354. Późniejsi królowie także myślą 
o tym grodzie; Jagiełło nadał Szydłów 
bratu Swidrygajlle, Jan Olbracht ży- 
dom szynkować tu pozwolił, co na 
wielką szkodę mieszkańcom wyszło. 
Lustracya rządowa za Zygmunta Sta- 
rego stwierdza, że miasto posiadało 
w rynku 49 domów, na ulicach 75, 
a na przedmieściu 56. Dopiero pożo- 
gi wojenne niszczą miasto pomiędzy 
1630 a 1633 rokiem. Liczba domów 


Brama Krakowska w Szydłowie. 


spada do czwartej części, urządzenia 
miejskie zniszczył pożar, podłożony 
przez żołdaków, zamek zostaje spalo- 
ny, „jeno same mury zostają“, jak mó- 
wi późniejsza lustracya, dodając, że 
Szydłów stał się: „Cauponis judaicis 
scatens oppidulum“ (szynkami żydow- 
skiemi zaplugawioną mieściną)... Dal- 
sze świadectwa z końca 18-go stule- 
cia świadczą, że Szydłów z upadku 
już się nie podniósł. 

Według Sobieszczańskiego (Wia- 
domości historyczne o Sztukach P., 
t. i, str. 308), przypatrując się rozrzu- 
conym murom, widać w nich najwy- 
rażniej trzy epoki stawiania. Najdaw- 
niejsza jego część jest ta, która póź- 
niej na stajnie była obrócona; gotyckie 
w niej okna, każą ją przynajmniej do 
XV odnieść stulecia. Zastanawiając 
się nad wewnętrznem rozłożeniem mu- 
rów tej części, łatwo odgadnąć, że 
ona pierwotnie główny gmach zam- 
kowy stanowiła, a między innemi mie- 
ściła w sobie i kaplicę. Skarbczyk 
w Stylu włoskim jest nieco póżniej- 
szy; jest to część zamku najmniej 
zniszczona. Najpóźniejszą jest brama, 
przebudowana obecnie na szkołę lu- 
dową. Nad jej wejściem widać orła, 
mającego w środku trzy szwedzkie 
korony, a po bokach głoski: S. III. R. 
P. M. D: L: 

Ciekawe są również kościoły W. 
W. Świętych i parafialny, choć oba 
mocno przebudówkami zeszpecone. 

Z dwóch bram miejskich pozosta- 
ła jedynie Krakowska; drugą przed kil- 
kudziesięciu laty rozebrano. Również 
przed kilkudziesięciu laty spalił się ra- 
tusz, a w nim podobno spłonęło mnó- 
stwo starych ksiąg i cennych doku- 
mentów. Mury sterczały czas jakiś 
jeszcze, aż wreszcie w r. 1880 nabył 
je od gminy strażnik Kozin za 30 rb., 
a z materyału tego dom sobie w ryn- 
ku wystawił, 

Boźnica, według miejscowych po- 
dań, miała być stawianą przez Esterkę, 
lecz należy odnieść jej początek do 
znacznie późniejszych czasów. Gmach 
to niewielki, czworograniasty, z oknami 


łukiem u góry zakończonemi. Dach 
wklęsły, podwójnie załamany, attyką 


zasłonięty, ściany zaś u góry powyci- 
nane w blanki i szkarpami podparte. 


M. Trzebiński. 


Wewnętrzne jej urządzenie jest prawie 
identyczne z urządzeniem bóżnicy 
w Pińczowie. 

W porównaniu z bogatą prze 
szłością, tem więcej odbija współczes- 
ny stan Szydłowa. Jest to obecnie 
jedno z najnędzniejszych miasteczek 
w Królestwie. Pomimo to mieszczanin 
tutejszy, czyli t. zw. „gulon“, jest 
dumny ze swego miasteczka; toż go- 
ściło ono królów w swym grodzie, czego 
widoczne pamiątki na wieczną chwałę 
pozostały, o czem każde dziecko 
w Szydłowie wie doskonale, że to 
wszystko „Król Kazimierz fundował"! 

Szydłów bezsprzecznie—to jedno 
z piękniejszych miejsc w Królestwie. 
Gdyby posiadał lepszą komunikacyę 
i odpowiednie urządzenia, mógłby 
śmiało rywalizować z najwięcej popu- 
larnemi letniskami. Że jednakże nie 
posiada, nie tylko kolei, ale nawet szo- 
sy, że od najbliższej stacyi kolejo- 
wej, Kielc, 50 wiorst końmi jechać 
trzeba, wszystko to sprawia, że co naj- 
wyżej kilku turystów na rok się w te 
strony zabłąka. 

M. Trzebiński. 


Ostatnie utwory L. Staffa. 


„Ducha dzierż zawsze w garści 
na wędzidle, jak ognistego konia. Pa- 
nuj ssowom i gestem swoim, jak wódz 
szykom w bitwie. Ogień miej w ży- 
łach, ale lód na głowie. Waż każde 
słowo, jako kamień w ręce, którym 
ugodzić masz w piersi słuchacza. Nie 
daj się porwać, a porywaj innych. 
bądź jak mróz trzeźwy, by inni sza- 
leli. Sobie bądź źródłem, byś innym 
był winem“. 

Kiedy w pierwszym akcie „Igrzy- 
ska“ stary histryon wypowiada ten ka- 
non estetyczny, zdaje się, jakby przez 
jego usta sam Staff wypowiadał szcze- 
rze i otwarcie swe artystyczne wyzna- 
nie wiary, odsłaniał tajemnicę swej te- 
chniki twórczej, a właściwie metodą 
tłómaczył to, co jest zasadniczym ry- 


Widok ogólny starożytnego tumu w Szydłowie. 


sem charakterystycznym twór- 
czości. 

Staff zawsze był i jest twórcą 
świadomym, spokojnym, refleksyjnym, 
dzierżącym ducha w garści na wędzi- 
dle, ale ducha, który temu wędzidłu 
nigdy oporu nie stawia i poddaje się 
chętnie, nigdy przeciwko dzierżącej je 
krzepko dłoni się nie buntuje, o bun- 
cie i możliwości buntu nawet nie po- 
myśli. 

Staff panuje słowom i nietylko 
słowom, ale i myślom, „jak wódz szy- 
kom w bitwie“, waży każde słowo 
„jako kamień w ręce*, a czyni tak dla- 
tego, bo inaczej nie może, bo jego 
najwybitniejszą właściwością, jako arty- 
sty, jest panowanie nad sobą, —bo nad 
wszystkiem innem panuje w nim intel- 
lekt, rozwaga, analiza „jak mróz trzeź- 
wa“, która poprzedza zawsze syntezę, 
przepuszcza przez swój alembik wszyst- 
kie porywy, wzruszenia,  impresye, 
afekty, studzi, —o ile tego zachodzi po- 
trzeba—ich temperaturę, wznosi je na 


jego 


te wyżyny szczytne, gdzie myśl pa- 
nuje nad uczuciem, intellekt i wola 


nad żywiołem. 

Staff różni się zasadniczo ot tych 
żywiołowych twórców, u których—jak 
u Kasprowicza, Tetmajera, „eromskiego, 
Przybyszewskiego—to, co zwiemy na- 
tchnieniem podlega przedewszystkiem 
władztwu serca, uczucia, namiętności, 
wrażenia, i w tem zawsze prawie ma swe 
żródło. U niego rozwara, chłodna 
analiza kontrolują każdy odruch twór- 
czego pierwiastka. 

I to właśnie jest jedną z przyczyn, 
że Staff scenicznej tregedyi, sceni- 
cznego dramatu nie tworzy nigdy 
i stworzyć nie jest w stanie. Zanadto 
potężna jest w nim skłonność śledze- 
nia i badania wszystkich przejawów 
własnej jaźni, by mogł z równą obje- 
ktywnością i ścisłością śledzić i badać 
tajniki jaźni drugich. Zanadto silna 
jest w nim dążność do odtwarzania 
własnej duszy, by mógł odtwarzać du- 
szeinne,— procesy psychiczne, wzrusze- 
nia, porywy, namiętności, przeżycia in- 
ne, niż jego własne. owiadoma dąż- 
ność do doskonalenia własnej psyche, 
czynienia jej coraz to doskonalszem, 
coraz barwniejszem dziełem sztuki, co- 
raz to subtelniejszym instrumentem 


o coraz to rozlezlejszej skali odczuć, 
myśli, przeżytych wrażeń, zrozumień, 
i dawania tym nowym zdobyczom co- 
raz to doskonalszego, coraz to indywi- 
dualniejszego wyrazu, czyni go nie- 
zdolnym do tworzenia postaci innych 
niż on sam, a tem samem do tworze- 
nia dramatis personarum o samodzie|- 
nem, odrębnem, innem życiu wewnę- 
trznem, o innych wybitnie i jaskrawie 
uwydatniających się charakterach, ty- 
pach, umysłach. 

Staff niema tej niezbędnej dla każ- 
dego twórcy dramatu właściwości, któ- 
rą, w najwyższym ze wszystkich wy- 
miarze, miał Szekspir, —tej proteuszowej 
zdolności przemiany, —zdolności wcie- 
lania się w każdą tworzoną przez sie- 
bie postać, życia wyłącznie jej życiem, 
przerzucania się z duszy Otella w du- 
szę Jagona, z duszy Romea w duszę 
Makbeta, z duszy Prospera w duszę 
Kalibana. Ten liryk par excellence, 
i wyłącznie liryk, niema nerwu sceni- 
cznego, nie czuje sceny, jej odrębnej 
optyki i akustyki, niema wreszcie tej, li 
tylko urodzonym mistrzom dramatu 
wrodzonej zdolności tworzenia postaci 
takich, by jak to powiada Goethe 
o postaciach Szekspira— były „jak ze- 
gary idące, ze ścianami i cyferblatem 
z kryształu, co pokazują bieg godzin, 
ale widać zarazem skład kół i sprężyn, 
nadających ruch wskazówkom“. 

Ale Staff jest umysłem fenomenal- 
nie kulturalnym, jest wielkim poetą, 
jest myślicielem głębokim, nie jest 
więc w stanie stworzyć rzeczy złej, 
choćby rodzaj twórczy, do którego 
rzecz ta należy, był poza zakresem je- 
go talentu. Nie stworzy dramatu do- 
brego, ale stworzy piękny i silny po- 
emat w dyalogicznej formie, stworzy 
to, co niemiec nazywa Buchdrama, 
rzecz o wspaniałej, choć nie scenicz- 
nej formie, o wielkiej poetyckiej sile. 

Takim poematem był „Skarb“, 
była „Godiwa”, jest „Igrzy gi” 

Histryon dyoklecyanowych czasów, 
wielbiony przez tłumy mistrz aktor- 
skiego kunsztu, wyczuwa nagle bez- 
względną pustkę i marność życia, któ- 
re nie jest jego własnem życiem, a ży- 


ciem tych wszystkich postaci, które 
odtwarza. Widzi nędzę i spróchnia- 
łość społeczeństwa, w którem żyje, 


epoki, która go zrodziła; czuje w sobie 
moc sił i energii, dla której niema uj- 
ścia, chciałby „choć jeden w życiu 
mieć wzlot, choć czyn jeden i stać się 
dyskiem własnego rozmachu, uderzyć 
w słońce i wraz z niem się stopić!*.... 
„Zapalić wichry, oszaleć szaleństwem 
ognia i zginąć w dzień świata ostatni!“ 

W takiej chwili zniechęcenia 
i łlaed'um vilae stają przed nim ży- 
we wspomnienia lat dziecinnych, spę- 
dzonych w chrześciańskiem środowisku; 
staje przed nim rówieśnik, z którym 
razem słuchał cudnej wieści „o jasnem 
królestwie w sercu swojem*. Dyokle- 
cyan wydał edykt, nakazujący prześla- 


dowanie chrześcian; Apoloniusz, ten, 
co wychował histryona, wtrącony do 
więzienia. Filemon postanawia rato- 


wać go. Dostaje się do celi więzien- 


+) Leopold Staff: Igrzysko. Lwów. Po- 
łoniecki, 1909 


nej starca i ten, przebrany w suknie 
aktora, uchodzi. Filemon zostaje 
w więzieniu, ucharakteryzowany za sta- 
rego dyakona. Nazajutrz w miejsce 
starca stawiają go straże w świątyni, 
gdzie wobec prefekta i arcykapłana ma 
wyrzec się Chrystusa i złożyć ofiarę 
pogańskim bogom. Filemon rolę sta- 
rego dyakona gra Świetnie, upaja się 
swą rolą, zatraca poczucie granicy mię- 
dzy rzeczywistością a grą, nie wie sam, 
gdzie jest granica udania i mówionej 
prawdy”, dramat układa i, choć poznany, 
mógłby łatwo uratować się, jednak 
dramat doprowadza do ostatecznej 
katastrofy. Przeżywszy chwilę górną 
i wspaniałą, zaznawszy upojenia roz- 
koszą bohaterstwa, nie chce wracać 
w Życie, które pędził dotąd, „czuć 
tchórzliwie, nędznie"*, i sam powia- 
da: „W tej jednej chwili przejrza- 


Pautsch. 


Portret Leopolda Staffa. 


łem całą niemoc swego życia, prze- 
paść pomiędzy tęsknotą i wiarą... Za 
słabą miałem głowę na ten trunek... 
i nie mam w sobie nic, prócz pożąda- 
nia, by nie żyć więcej“. Ale nie daje 
się wziąć źołdakom, którzy go mają 
na śmierć prowadzić, zażywa truciznę 
i kończy samobójczą śmiercią... 

Mimo wspaniałe tyrady, mimo bar- 
dzo szczęśliwie pomyślane sceny i po- 
prowadzone mistrzowsko dyalogi, dra- 
mat Staffa nie wzrusza, nie porywa, 
a przedewszystkiem niema w sobie tej 
koniecznej, przekonywającej siły, że 
tak jak chce twórca, tak istotnie być 
musi. Czyny poświęcającego sę hi- 
stryona nie są umotywowane wystar- 
czająco, proces, jaki się w jego duszy 
odbył, nie uwydatniony tak, jakby być 
powinien. A zresztą i sama ta główna 
postać jest anachronizmem; mimo ca- 
łej kultury społeczeństwa rzymskiego 
pod koniec III wieku, mimo dekaden- 
ckiego tej kultury typu, takiego deka- 
denta, tak wysubtelnionej nerwowo 
i intellektualnie postaci, jak ów histryon 
Staffa, w społeczeństwie owem nie było... 


Ale wszystkie wady tego dyalo- 
gicznego poematu opłaca jego prze- 
śliczny język, jego wspaniała forma, 


bogactwo myśli, rzuconych jakby mimo- 
chodem z imponującą hojnością. 


Wszystkie zalety, do których zre- 
sztą przyzwyczaiła nas dotychczasowa 
twórczość Staffa, posiadają i ostatnie 
tomy jego poezyi *). 

„Znam gorycz i zawody, wiem co 
ból i troska, złuda i miłość, zwątpie- 
nie, mrok, tęsknot rozbicia, a, jednak 
śpiewać będę wam Pochwa!ę Życia*— 
powiada poeta. „Myśli me, które sto- 
ją przy mnie w radzie, choć smutne 
sa, są pogodne, jako starce w sadzie. 
| uczę miłowania, radości w uśmiechu, 
w łzach widzieć słodycz smutną, do- 
broć chorą w grzechu i pochwalam 
Tajń życia w pieśni i milczeniu, po- 
godny mądrym smutkiem i wprawny 
w cierpieniu". 

I rzeczywiście nad ostatnią dobą 
twórczości Staffa unosi się cichy, księ- 
życowy blask spokojnej melancholii, 
„mądrego smutku“, „słodkiej tęsknicy". 

Ztąd też—być może— zwrot Staffa 
ku dawno zamarłym światom, krocze- 
nie z dostrzegalną na pierwszy rzut 
oka rozkoszą, „śladem stopy antycz- 
nej',—wpatrywanie się coraz częstsze, 
z coraz większem rozmiłowaniem w świat 
starej Italii, który wskrzesza z mi- 
strzostwem formy blizkiem bajecznego 
kunsztu Heredii, z głębią i szczerością 
sentymentu, jakiego często daremnie 
szukać u francuzkiego mistrza. Wspa- 
niały „Moriturus*, cudna „Hora tań- 
cząca“, albo (nowy waryant w prasta- 
rej pieśni), „Pani z Milo“,—oto perły 
z pośród „Ech italo-greckich* i „Prze- 
nośni*, obok których godnie stoi cykl 


w którym „w ziemi rodzącej włoskie 
wino i greckie posągi“, poeta, idąc 


„Śladem stopy antycznej”, przeżywa 
nastroje wywołujące z martwych zani- 
kłe przed wiekami światy, ale i te, 
które w nim budzi „wieczór słodki i ci- 
chy“, ów moment, gdy „przeszła chwila 
wybrana, która raz drugi nie wraca"... 

Wogóle i to kwiecie, co pokrywa 
„Gałąż kwitnącą" i te „Uśmiechy go- 
dzin“ mają w sobie dziwny wdzięk, 
którego—mimo wszystkie nadzwyczaj- 
ne nieraz piękności, dotychczasowa 
twórczość Staffa nie miała. Wdzięk 
głębokiego, męzkiego uczucia, męzkiej, 
pełnej powagi melancholii. 

Widać, że poeta istotnie odkrył 
„ożywcze źródło ufności w życie“, 
w „życie dobre iszczodre* iże „w dło- 
ni ma różdżkę oliwną", pokrytą bujnym 
i przepięknym kwiatem, co zawiąże 
się w owoc niemniej obfity, niemniej 
wspaniały. 

A może ten nowy ton w twór- 
czości poety, to echo tych „nazbyt 
słodkich chwil, ażeby wszystko po nich 
nie było goryczą?“ Może to wieczy- 
sta pamiątka, jaką mu w duszy zosta- 
wiło to uczucie, z którego powstały 
te śliczne erotyki w obu ostatnich to- 
mach poezyi, — erotyki, którym rów- 
nych nie było w całej dotychczasowej 
twórczości Staffa? 

W każdym razie „goryczy“ w o- 
statnich poezyach jego niema. Jest 
słodycz spokoju i ciszy, pogody, któ- 
ra—być może— nastąpiła po burzy. 

Adolf Strzelecki. 

3) IL. Staff, 
Połaniecki, 1908. 
że 1910 r. 


Lwów, 
tam- 


Gałąż kwitnąca, 
Uśmiechy godzin, 


Nowe medale polskie. 


Jan Raszka. Medal, 


na cześć Henryka Jordana. 


Na zamówienie koła miłośników sztuki medalierskiej wykonał świeżo prof. Raszka, znany 
artysta-rzeżbiarz krakowski, dwa piękne medale: ś.p. namiestnika Potockiego i ś.p. Hen- 


ryka Jordana. 
tuszu, z drugiej rycerz, który na straży 
Medal Ś. p. 


Na pierwszym medalu wyobrażony jest z jednej strony hr. Potocki w kon- 
ziemi polskiej pada zdradziecką strzałą przeszyty. 
Jordana mieści po jednej stronie jego wizerunek, po drugiej gromadkę dzieci, 


bawiących się na tle parku Jordana. 


Spowiedź terorysty. 


Jerzy nie jest ani z Erną, ani 
z Henrykiem, ani z Teodorem, ani tem- 
bardziej z Wanią: „on nie jest z nikim“ 
Nie rozumie on i nie ceni bezpamięt- 
nej miłości ku niemu Erny; pewnego 
razu mówi do niej: „Słuchaj — są ko- 
biety:—wierne żony, namiętne kochan- 
ki, ciche przyjaciółki. Ale wszystkie 
one razem nie warte są jednej: kobie- 
ty-królowej. Ta nie oddaje swego ser- 
ca. Ona darzy miłością*. Sam bez 
skrupułu odpycha Ernę, kiedy mu się 
już znudziła i zbrzydła, i szuka miło- 
ści Heleny. A „wstydzić się życia“? 
„Z uwagą czytam autorów starożyt- 
nych. Oni nie mieli sumienia, nie szu- 
kali prawdy. Onipoprostu żyli". _y- 
cie jest jego prawem, którego nikt i nic 
zewnętrznego, poza nim samym .stnieją- 
cego zakwestyonować nie może. Z Hen- 
rykiem niema nic wspólnego: w ideały 
programowe przestał wierzyć dawno 
(a może nie wierzył nigdy?), hasła je- 
go wydają mu się poziome i puste— 
ma nawet dla Henryka pewną pogardę 
za jego tajoną miłość ku Ernie—kobiecie, 
którą on odrzucił...  „ywiołowej nie- 
nawiści robotnika Teodora, uciskanego 
i wyzyskiwanego, syna i wnuka uci- 
skanych i wyzyskiwanych, ku wyzy- 
skiwaczom i uciskającymnie podzie- 
la. Na wybuchy jego żądnej zemsty 
nienawiści, wywołane nasuwającym mu 


się przed oczy przeciwstawieniem: „ro- 
botnicy mrą, jak muchy a ci się bawią 
i opływają w dostatki* —znajduje tyl- 
ko odpowiedź: „Myśmy nie anarchiści" 

Ale najbardziej jest mu obcym 
Wania — ze swą duszą, pełną miłości, 
sercem, pełnem wiary, z targanem wąt- 
pliwościami sumieniem. Jerzy nie zna 
nienawiści, nie zna miłości, nie wierzy 
w „zwycięstwo dobra i sprawiedliwo- 
ści“, nie zna zwątpień w sumieniu swo- 
jem, a raczej cały jest jeden, wielkiem 
zwątpieniem o wszystkiem. Zdolny 
jest np. rozpalić się chęcią zabtcia gu- 
bernatora, ponieważ „nie chcę być nie- 
wolnikiem. I nie chce, żeby byli nie- 
wolnicy*; chęć ta wzmaga się aż do 
niezłomnej woli, gdy liczne Men się 
na drodze przeszkody, ale cel, dla któ- 
rego onto rzekomo robi, jest mu naj- 
zupejniej obojętny. „Szczęśliwy, kto 
wierzy w zmartw ychwstanie Chrystu- 
sa... Szczęśliwy także, kto wierzy 
w socyalizm, w przyszły raj na ziemi. 
Ale dla mnie tylko śmieszne są te sta- 
re bajki, i 15 dziesięcin podzielonej 
równo ziemi mnie nie nęcą, ani mi 
imponują* —rozmyśla w swoim pamięt- 
niku. A dalej: „Mówią, że nie wolno 
zabijać. 

„Ja nie wiem, 
no. I nie 
zabić w 


dlaczego nie wol- 
zrozumiem nigdy, dlaczego 
imię tego—ot, dobrem, jest 


a w imię tamtego—z'em. Na wątpli- 
wości, dręczące Wanię, odpowiada: 
„Wszystko to głupstwo. Nie myśl 


o tem... Zabić zawsze można“. I na- 
tychmiast po rozmowie, na ulicy, za- 
pomina słów gorących Wani, malują- 
cych całą jego mękę duszną. „Czy 
można żyć bez miłości? —Ma się rozu- 


mieć, można. A jak? Pluć na świat 
cały"... 
I pluje. Niczem dla niego wszy- 


stko. Partya, przez członka swego cen- 
tralnego komitetu, starego zasłużonego 
działacza, przysyła mu instrukcye—on 
postępuje wbrew nim; starego posła, 
swego niby zwierzchnika—maltretuje pra- 
wie. Odbiera sobie życie przy wyko- 
naniu (nieudanego zresztą) zamachu 
Teodor, odbiera sobie życie, przy 
dokonywaniu u niej rewizyi, zrozpaczo- 
na po utracie jego miłości, Erna, tracą 
Wanię—on te wszystkie zdarzenia przyj- 
muje obojętnie jako wypadające z po- 
rządku rzeczy. Po odebraniu, przed- 
śmiertnej spowiedzi w liście Wani, mówi 
tylko: „Jestem szczęśliwy. Dokonało 
się“. „I łono ziemi bezmiernej obryz- 
ga się mózgiem i krwią „cytuje sobie 


Iljadę i zaraz odpowiada: Niech się 
obryzga. (Nic nie mam przeciwko 
temu“ 


Lecz oto na drodze tego mocarza, 
dla którego niema nic na świecie, prócz 
jego własnego, niczem nie skrępowa- 
nego, chcenia, który mówi dumnie o so- 
bie: „Stoję sam jeden... I jeżeli nie 
mam boga, tom sam sobie bogiem“ 
staje miłość kobietv. Kobiety takiej, 
jaką sobie wymarzył „kobiety-królowej, 
która tylko darzy miłością“. Helena, 
poznana przed rokiem w tem samem 
mieście i od tej pory pani jego ma- 
rzeń, mieszka tu dotąd. Tują wkrót- 
ce spotyka Jerzy. A może jej tuobec- 
ność, o której wiedział, była jedną 
z przyczyn podjęcia się przezeń wy- 
konania zamachu, w tem właśnie mie- 
ście? Miłość przy spotkaniu odżywa 
z całą siłą. Helena płaci mu wzajem- 
nością i wkrótce miłość ta wypeł- 
nia mu świat cały; nią tylko żyje. 
Lecz Helena jest za mężem, za ofi- 
cerem. Wraz z osiągającą cel swoich 
pragnień, lecz podzieloną miłością, przy- 
chodzi dla Jerzego zazdrość. „ąda, 
żeby Helena opuściła męża. Helena 
odmawia. Na zapytanie jego: „Jak ty 
możesz całować dwóch?“ odpowiada 
„A dlaczego, mój luby, nie?... Czy ja 
wiem, kogoś ty jeszcze całował? Idla- 
czego ja mam kochać tylko jednego? 
Czyś ty nikogo, prócz mnie nie kochał?.. 
Jerzy chciałby krzyknąć jej „Ty nie 
masz wstydu, nie, nie masz miłości“, 
ale milczy: „czyż w mojej duszy jest 
wstyd? Ona mówi moje własne sło- 
wa Ale teraz ja w nich czuję kłam“ 
Wobec tego w jego duszy rośnie zwol- 
na, poza świadomością nawet, postano- 
wienie zabicia męża Heleny. I gdy 
pewnego razu Jerzy spotyka go w par- 
ku, postanowienie to rośnie z nie- 
przemożoną siłą. „Zabić zawsze mo 
żna'. W improwizowanym pojedynku, 
do którego Jerzy zmusza męża Hele- 
ny, i w którym ten, biorąc Jerzego za 
obłąkańca, nie podnosi nawet oręża, 
Jerzy zabija. Jedyna przeszkoda w je- 
go miłości dla Heleny usunięta. Lecz 
miłość ta, o której mówił kiedyś do 
Heleny: „olbrzymie masy wód zagasić 
jej nie mogą i rzeki jej nie zaleją, al- 


bowiem miłość jest mocna jak śmierć*— 
gasi teraz odrazu krew przelana. He- 
lena znika dla niego. „Obcą mi jest 
jej męka. Nie wiem, gdzie jest i co 
się z nią dzieje“. I wcale nie dlatego, 
żeby odczuwał jakieś wyrzuty sumie- 
nia. Już przedtem mówił sobie Jerzy: 
„Wania wierzył w Chrystusa, ja nie 
wierzę. W czem-że między nami jest 
różnica? Jak łamię, szpieguję i zabi- 
jam. Wania kłamał, szpiegował i za- 
bijał”... Więc i teraz rozmyśla: „Otom 
zabił dla siebie, Kto sędzia? Kto 
osądzi mnie? Kto uniewinni? omiesz- 
ni są dla mnie moi sędziowie, śmiesz- 
ne ich surowe wyroki... Niema prze- 
działu, niema różnicy. Dlaczego dla 
idei zabijać — dobrze, dla ojczy- 
zny — trzeba, a dla siebie nie mo- 
żna'?.. 

Miłość ta jednak, jak się okazuje 
była ostatnią jego podporą, ostatnią 
wiarą. „Ja wierzę w miłość, w swoje 
prawo kochania'—pisał niegdyś w li- 
ście do Heleny. Gdy strzał do męża 
Heleny zabija zarazem i miłość — 
w duszy Jerzego zostaje pustka. „Żył 
Wania i umarł. Zył Teodor, zabili go. 
„ył gubernator, i jego już niema... 4y- 
ją, umierają, rodzą się“... Świat wy- 
daje mu się chaosem bez celu i myśli. 
Własne życie— jakimś szalonym przy- 
padkiem. „Całe moje życie — walka... 
Ale w imię czego walczę? nie wiem“. 
zycie i walka—jakąś krwawą komedyą 
na scenie maryonetek"*. A może to na- 
wet nie krew— tylko sok żurawinowy?.. 
I oto: 

„Zrozumiałem: nie chcę żyć dłu- 
żej. Nudzą mnie moje słowa, moje 
myśli, chęci moje. Nudzą mnie ludzie 
i ich życie... Była chęć—robiłem mo- 
ją robotę. Teraz nie chcę niczego. 
Poco? Dla sceny? Dla marjonetek"?.. 
„Wyjdę z nudnej szopki. I niech się 
nawet niebo otworzy —i wtedy po- 
wiem: wszystko marność i wszystko 
kłamstwo... Gdy zapłoną gwiazdy i 
zapadnie noc jesienna, ja powiem swo- 
je ostatnie słowo: mój rewolwer jest 
ze mną“. 


„Tak boleje jesień smutna: osypu- 
ją się liście umarłe.  Umarłe liście 
mych zmarnowanych dni" —mówi o swej 
rewolucyjnej przeszłości Jerzy. I tak 
samo o swej niedawnej przeszłości, — 
jako o „dniach zmarnowanych*—mówi 
i myśli wraz z nim, jeżeli i nie sam 
autor, to przeważna część inteligen- 
cyi—rosyjskiej. „Gdyby mnie dziś za- 
pytano w Europie zachodniej, z jakiej 
książki można się najlepiej zaznajomić 
z życiem psychicznem społeczeństwa 
rosyjskiego i wydać sąd o jego przy- 
szłości, nie zawahałbym się, po utwo- 
rach Dostojewskiego i Tołstoja, wymie- 
nić „Bladego konia" —pisze wspomnia- 
ny już Mereżkowskij i wielu podziela 
to zdanie. Obraz ogólny jest wzięty 
„żywcem“ z życia, wyprowadzone typy 
terorystów rzeczywiste. Nie wszyscy 
tylko zgadzają się z Miereżkowskim 
co do wyprowadzanych stąd horosko- 
pów na przyszłość. Zwłaszcza publi- 
cyści i krytycy przeciwnego socyali- 
stom-rewolucyonistom obozu taktycz- 
nego—socyalni demokraci — radzi są 
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widzieć w rozpacznym „śpiewie łabę- 
dzim“ terrorysty,  przedewszystkiem 
bankructwo taktyki terroryzmu wogóle 
i potwierdzenie głoszonego przez sie- 
bie poglądu, że tylko masy ludo- 
we w ruchu masowym mogą od- 
nieść zwycięztwo. Wogóle zaś zwo- 
lennicy „optymizmu“ rewolucyjnego 
i podtrzymywania — coute que coute 
— wiary w blizkie zwycięstwo — 
mają nawet bardzo za złe Ropszynowi, 
że utworem swym „obniża ideały" 
i „osłabia wiarę“ — rozpatrując prze- 
szłość rewolucyi w tak specyficznem 
i ponurem oświetleniu. 

Bądź co bądź—jakkolwiek byśmy 
komentowali doniosłość tego społecz- 
ną i znaczenie dla przyszłości — wąt- 
pliwości nie ulega, że obecnie świato- 
pogląd rozpaczliwie-pesymistyczny bo- 
hatera Ropszyna, odtwarza wiernie na- 
strój bardzo znacznej części inteligen- 
cyi. A w takim nastroju i przeszłość 
w innem świetle ukazywać się nie 
może. Chwila obłędnego zaćmienia, 
wylanych rzek krwi, hekatomb złożo- 
nych ofiar, walk okrutnych — za co? 
wimięczego?—kiedy dodatnich skutków 
nie widać żadnych. I straszliwie ujem- 
nie wypada bilans działalności ter- 
rorystycznej. Książka Ropszyna jest 
takim bilansem— odwrotnej strony me- 
dalu. To nie nekrologi oficyalne w or- 
ganach partyjnych, gdzie każdy zabity 
nieraz nawet niespodziewanie dla sie- 
bie, od kuli lub bagnetu żołdaka bo- 


jowiec, Bayard'em jest sans peur, ni 
reproche. Nie epilog tylko drama- 
tu — obraz hardej śmierci bojownika 
z rękikata, kiedy, idąc na szafot, dum- 
nie rzuca w oczy wrogom, jako swój 
odwet ostatni, okrzyk na cześć zwal- 
czanych przez nich ideałów... To wizya 
życia żołnierza-zrozpaczeńca, — lub, 
jeżeli kto woli, kulis, gdzie się epilog 
tragedyi bohaterskiej przygotowywał— 
bolesna negatywnie bezwzględną swą 
szczerością spowiedź człowieka, które- 
mu w dniach klęski i idącego wślad 
za nią rozczarowania, pozostało jesz- 
cze dość siły poznania, aby przejrzeć 


nicość różnych zewnętrznych impera- 
tywów,—rzekomo cnotliwszych ogól- 
ników=ale zabrakło treści wewnętrz- 


nej, aby ze siebie samego snuć dalej 
nieprzerwany czyn bohaterski. Prze- 
mijają chwile ogólnego uniesienia, upo- 
jenia „wzniosłemi* hasłami — napięcie 
chwilowo podnieconej energii opada, 
pozostaje pustka, rozczarowanie i zwąt- 
pienie o wszystkiem, aż do siebie sa- 
mego. „Był ogień i płomień — te- 
raz snuje się dym“. I w  kłębach, 
tego dymu olbrzymieje geniusz chaosu 
widmo straszliwe Apokalipsy, przed 
którem przerażeniem zimnem ściska 
się serce, trwoga wewnętrzna — „koń 
blady a na nim jeździec, któremu imię; 
śmierć. I piekło postępuje za nim“... 
St. Wrzos. 


CZA a uł CZA GEĆ PRECZ ZSP TTE TECT RZE BOEEN OGER WRERTYKIE 


Z nad Gopła. 


Wystawa w Kruświcy. 

Starą Kruświcę czeka niezwykły 
wypadek: za parę miesięcy, we wrze- 
Śniu, zostanie tu otwartą wystawa rol- 
niczo-ogrodniczo-przemysłowa. Orga- 
nizują ją niemcy. Protektorat nad wy- 
stawą objął sam prezes rejencyi byd- 
goskiej, d-r. Guenther, największy dy- 
gnitarz pruski w dwudziestomilowym 
okręgu. Zwycięska flaga pruska po- 
wiewać będzie nad pawilonami placu 
wystawowego. Mimo to wystawa nie 
będzie miała, jak się zdaje, charakteru 
wyłącznie niemieckiego, i, o ile można 
sądzić, nie leży to nawet w intencyi 
jej organizatorów. Stała się bowiem 
rzecz zdumiewająca: do wydziału ho- 
norowego, złożonego z czternastujo- 
sób, zaproszeni zostali czterej polacy: 


Mysza wieża na Gople. 


d-r Amrogowicz z Rzeszynka, Mlicki 
z Ostrówka, d-r Trzciński z Popowa 
i dyrektor cukrowni kruświckiej, Wai- 
żyk. Nie należy tego aktu kurtuazyi 
przeceniać, gdyż za to, we właściwym 
komitecie, przygotowującym wystawę, 
niema polaka nawet na lekarstwo. 
Z tem wszystkiem producenci nasi 
wezmą prawdopodobnie liczny udział 
w wystawie. Jak już dziś wiadomo, 
z samego Towarzystwa ogrodniczego 


strzelińskiego na 500 członków około 
300 wystawi swe produkty. Wreszcie 


w olicyalnym programie znajduje się 
zwiedzenie cukrowni kruświckiej, wiel- 
kiego zakładu przemysłowego, oparte- 
go na polskich kapitałach i polskiej 
pracy. 

Zaludni się Kruświca na krótko 
i przybywających gości powita tak sa- 
mo szczerze i rdzennie polska, jak by- 
ła przed tysiącem lat, kiedy rodzące 


się państwo polskie Popielidów miało 
tu swą stolicę, i kiedy nad wodami 
Gopła tworzyła się promienna legenda 
Piastowska. 

Jak dziś wygląda? 

Kruświca dzisiejsza jest małą, nie- 
pozorną mieściną, liczącą zaledwie 
3000 ludności. Przerzynają ją ciche 
i senne uliczki, zbiegające się w kwa- 
dratowym rynku, zabudowanym małe- 
mi kamieniczkami. Ludność żyje bądź 
z okolicy, którą tworzy najbogatsza 
część Kujaw, gdzie chłop polski do- 
szedł do nieznanej gdzieindziej za- 
możności, bądź z ogromnej cukrowni 
akcyjnej, na której czele stoją pp. Wal- 
żyk i Grabski. Wędrówka po ulicach 
miasteczka nie nastręcza nic ciekawe- 
go. Historyczna Kruświca jest nowem, 
szablonowem i typowem małem mia- 
steczkiem, jakich spotyka się dziesiątki. 
Gdzieś tam zatrzymuje się oko na dom- 
ku, na którym widnieje ogromny napis: 


„hotel pod Myszą wieżą“. Dopiero 
szyld hotelowy przypomina, że jeste- 
śmy w mieście, które ma historyę 


dawniejszą od Krakowa. Zresztą żad- 
nych pamiątek, nic, coby zwracało na 
siebie uwagę. 

Trzeba przejść długą arteryę, prze- 
cinającą całe miasteczko, minąć rynek 
i wyjść poza zwarte zabudowania, aby 
trafić wreszcie na jedyny, ale zato 
głośny, legendą otoczony pomnik prze- 
Szłości Kruświcy. To Mysza wieża 
na Gople. 

Przypomnijmy sobie, jak w dzie- 
cięcych naszych wyobrażenia.h wyglą- 
dała ta kolebka narodowej historyi. 
Gopło było wielkiem, pięknem jezio- 
rem, którego brzegi krąg zataczały, 
a na niem pośrodku wznosiła się sa- 
motna wieża, reszta Popielowej stoli- 
cy. Rzeczywistość znacznie koryguje 
ten obrazek. Już karta geograficzna 
pouczyła nas, że Gopło jest jeziorem 
wązkiem, a niesłychanie długiem, ciąg- 
nącem się na wiele mil. W Kruświcy 
widzimy tylko jego fragment, który 
sprawia nam małe rozczarowanie. Le- 
gendowe jezioro wygląda raczej, jak 
okazała rzeka, której nurt koło ras 
przepływa, tak, że ani początku, ani 
końca jej nie dostrzegamy. Koniigu- 
racya Gopła zmieniła się znacznie w cią- 
gu wieków, zmieniło się także poło- 
żenie Myszej wieży, która nie leży już 
na wysepce, jak niegdyś, lecz łączy 
się wązkim przesmykiem z lądem sta- 
łym, a tylko z trzech stron opłynięta 
jest wodą. 


Kruświca. 


Szczątek dawnego zamku kru- 
świckiego, który z pewnością nie'oglą- 
dał już Popiela i jego tragedyi, My- 
sza wieża, jest potężną i wysoką, 0- 
śmioboczną basztą, do której przytyka 
jeszcze cząstka starych murów zamko- 
wych. Szacowną pamiątką dziejową 
rządzi dziś dłoń pruska. iemiecki bi- 
let wstępu, nabyty u poblizkiego stró- 
ża, otwiera wejście do wieży. Wnę- 
trze jej zajmują drewniane, kręte scho- 
dy, wiodące na szczyt. Tutaj, z wy- 
godnej platformy, którą obiegają że- 
lazne poręcze, roztacza się piękny 
i rozległy widok na całą Kruświcę, na 
Gopło i okoliczne osady. To wszyst- 
ko, co stąd oko ogarnia, to pra-ko- 
lebka narodu. Może niema w Polsce 
drugiego miejsca, któreby tak, jak to, 
silnie i żywiołowo targało strunę ple- 
mienną w człowieku. Myśl polska od- 
ruchowo się tu skupia, sięga w naj- 
odleglejszą narodową przeszłość, Śliz- 
ga się po teraźniejszości i wybiega 
w nieznane, oczekiwane jutro. Oto 
w dole, za wodami Gopła, w pobliżu 
starożytnej katedry, rozciąga się pole 
Piastowe, na którem, podług legendy, 
miała stać chata króla-kmiecia. Stąd, 
z tego małega gniazda, posunęła „się 
polskość w świat. Rozszerzyła się na 
wschód i na zachód, o Dniepr się o- 
parła i po tysiącu lat, targana tylu bu- 
rzami, smagana biczem tylu klęsk, 
uszczuplona i zubożona, trwa przecież 
i wierzy w swą przyszłość. A tu, 
gdzie geniusz zagłady wytężył prze- 
ciw niej wszystkie siły? Ze szczytu 
Myszej wieży patrzymy na szczerą 
ziemię polską, tak polską, jak była za 
Piasta, obsiadłą ludem mądrym, pra- 
cowitym, o sercu gorącem i duszy 
wierzącej, ludem, na którym jutrzejszy 
dzień tej ziemi, jak na granicie, się 
wspiera. Czuje się, jakby tchnienie na- 
rodowej nieśmiertelności z wyżyn tej 
kamiennej platiormy. Mury  Myszej 
wieży są mocne i trwałe. Przetrwają 
jeszcze setki lat i, jak o Tyranii Po- 
piela, przylgnie do nich kiedyś druga 
legenda: o rządach pruskich. 

Tymczasem gospodarzą niemcy na 
dawnej wysepce na Gople. Dokoła 
wieży rozciąga się, na całej przestrze- 
ni wysepki, mały park, a w samym 
środku jego, drzewami  zacieniony, 
wznosi się klasycznie pruskie pendent 
do Myszej wieży: armatami udekoro- 
wany pomnik poległych gdzieś i kie- 
dyś obrońców pruskiej ojczyzny. 

Ma jeszcze Kruświca drugą starą 


pamiątkę w postaci dawnej katedry bi- 
skupiej, sięgającej czasów Krzywouste- 
go, a wyrestaurowanej przez króla pru- 
skiego, Fryderyka Wilhelma IV, tak, 
że zatarty został nawet ślad jej do- 
stojnej starości. Kościół, pamiętający 
wiek XII, aż Iśni się od nowości. Tak 
restaurować tylko prusacy umieją. 

To wszystko, co ma  Kruświca. 
Poza tem ma tylko wspomnienie swej 
sławniejszej przeszłości i nimb nie- 
zmiernie starożytnego pochodzenia. 
Znajdowane w różnych miejscach fun- 
damenty budowlane wskazują, że dzi- 
siejsza malutka mieścina była kiedyś 
ludnem i obszernem miastem. Było 
to właśnie w zaraniu naszej historyi, 
tak dawno, że pył pamięci pokrył te 
czasy. Wody Gopła tworzyły wtedy 
ważny i wybitny handlowy gościniec, 
łączyły się z Wartą, Wisłą i Balty- 
kiem. Tędy przeprawiały się statki, 
płynące do Gdańska z Warty, Prosny 
i Odry. Kruświca jaśniała potęgą i o- 
kazałością, posiadała w zamierzchłych 
czasach tron książęcy. Mogła być już 
dawno' ośrodkiem życia polan, gdy na 
początku IX w. pierwszy z Popielidów, 
objąwszy rządy, przeniósł tu stolicę 
z Gniezna. Cała dynastya wiąże swe 
dzieje z Kruświcą. Tu rodzi się nowa 
dynastya polska z Piastem, który na- 
nowo przenosi stąd siedzibę książęcą 
do Gniezna. W początkach chrześci- 
jaństwa w Polsce powstaje katedra bi- 
skupia kruświcka, która istnieje półto- 
ra wieku, aż do r. 1159, gdy dziesiąty 
biskup Onolt przenosi stolicę biskupią 
do Włocławka. Miasto już wtedy u- 
padało. Lecz upadło ostatecznie, gdy 
przestało być głównem centrem pol- 
skich dróg wodnych. Z życiodajnem 
Gopłem wzniosła się Kruświca, z jego 
upadkiem straciła swe dawne znacze- 
nie. 

Od setek lat jest tylko echem 
swej przeszłości. Zmieniło się w niej 
wszystko, prócz samotnej Myszej wie- 
ży na Gople i oprócz prastarej nazwy. 
A jakże—oprócz ludności, która w niej 
żyje. Mała mieścina jest tak wyłącz- 
nie polską, jak rzadko zdarza się gdzie- 
kolwiek spotkać. Trochę urzędników 
pruskich, nieliczna i topniejąca wciąż 
garść żydów, to cały obcy żywioł. Ta 
polskość Kruświcy oddziaływa szcze- 
gólnie krzepiąco na przybysza. Wła- 
śnie tu działa ona silniej, niż gdzie- 
kolwiek. 1 chociaż tak mało mate- 
ryalnych okruchów zostawiła po sobie 
przeszłość, warto chociaż raz w życiu 
być gościem tego cichego miasteczka, 
którego sama nazwa uderza ucho pol- 
skie, jak dźwięk magiczny, — po któ- 
rego małych ulicach zdają się snuć widma 
przedwiecznych olbrzymów i z które- 
go, jak z pnia mocnego, rozrosło się 
drzewo narodu. 


Poznań. 


Łada. 


Nowe pomniki w Paryżu. 


Dom 
znanym jest rodakom} naszym, zwiedzają” 


na ulicy del Pozzetto, Ne 112, 
cym wieczne miasto. W nim mieszkał A- 
Mickiewicz, kiedy w r. 1848 przybył do Rzy- 
mu, aby organizować polski legion. Na'cześć 
poety położyła też rada miejska w dn. 29 
marca 1877 roku napis: 
Adamo Mickiewicz--poeta d'altissima 
fama—ln questa casa ordinava— Per 
la guerre dell" indipedenza italiana — 
71 crapello dei prodi polacchi — nel 
I848—S5. P. Q. R. 29 marzo 1848. 


W puściźnie artystycznej po zmar- 
łym rzeźbiarzu Wiktorze Brodzkim, zna- 
lazł się marmurowy medalion z podobizną 
Mickiewicza. Nabył go hr. Izydor Czosno- 
wski, z myślą umieszczenia go nad tablicą, 
aby całości nadać wygląd więcej godny 


Pomnik Alfreda de Musset. 


wieszcza. Dodana została również gałąź 
wawrzynu, z bronzu, wdzięcznie okalająca 
medalion poety. Tym sposobem, stało się 
obecnie zadość życzeniom polaków, którzy 
dawniejszą pamiątkę, rytą w marmurze, uwa- 
żali za nazbyt skromną. 

Dom na ulicy del Pozzetto jest własno- 
ścią Towarzystwa Wodociągów Rzymskich. 


Rzym. Slepowron. 


Polski bilet wizytowy z r. 1773. 


Ow mały zabytek z czasów Stanisła- 
wa Augusta, jest biletem wizytowym El- 
żbiety z Lubomirskich Potockiej, pisarzo- 
wej wielkiej litewskiej. 

Elżbieta Izabela Lubomirska zaślubiła 
Ignacego Potockiego, pisarza, a następnie 
marszałka nadwornego litewskiego. Gran- 
de notaire de Lithuanie, wypisane odręcz- 


nie w artystycznej ramce, oznacza: Pisa- 
rzowa wielka litewska. Jej portret znaj- 
duje się w Wilanowie, twarz ma wyraz 


wesoły, trzyma nóty w ręku. 

Młoda ta polska dama musiała być 
światową, więc i z tego strojnego, typo- 
wego biletu, w stylu Ludwika XVI, z de- 
koracyjnych wieńców kwiatów, wieje ów- 
czesna elegancya, pochwycona z francu- 
skich wzorów, z atmosfery wersalskiej. 

Bilety wizytowe z XVIII-go wieku należą 
do rzadkości. Powyższy bilet znalezionym 
został w liście z r. 1775, skąd można by- 
ło jego datę ustalić. 

Początek biletów sięga czasów Ludwika 
XIV-go, ale dopiero w połowie XVIII-go 


Polski bilet wizytowy z roku 1773. 
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Pomnik Waldeck-Rousseau. 


wieku pojawiają się litografowane ozdoby 
nieraz bardzo artystyczne, między któremi 
wypisywano atramentem nazwisko. W cza- 
sie Cesarstwa i później, trafiają się bilety 
z rycinami ckliwo-romantycznemi, jak pła- 
czące wierzby, ruiny it.p. wr. 


Smutki królewskie. 


Posiadają niektóre pałace królew- 
skie jakąś podbijającą tajemniczość 
średniowiecznych klasztorów, a świet- 
ność ich przepychu jest jakby zmato- 
wana i zaćmiona przez cienie przemil- 
czanych tragedyi, na które patrzały 
nieraz królewskie komnaty. 


W tej ziemi Iberyjskiej — którą 
słońce pieści, obsypując jej drzewa 
w listopadzie pomarańczowemi kwia- 


tami, a w styczniu mimozą i kamelią— 
rezydencye królewskie zarówno tchną 
dostojnym urokiem swej historycznej 
przeszłości, jak i całym czarem nieod- 
partym legend, podań i niezrównanych 
baśni. 

W sąsiedzkiej Portugalii jest kil- 
ka cudnych pałaców. W Cintra, ist- 
nym raju ziemskim (tuż przy Lizbo- 
nie) znajduje się „Casłe//o de Penna“ 
ulubiony pałac króla Carlosa, zamor- 
dowanego rok temu. Tam lubił on 
godzinami całemi z szczytu Torre 
Mayor patrzeć, — dając odpoczynek 
swym zmęczonym pompą dworską źre- 
nicom—na przecudne jeziora błękitne, 
rozlane u stóp pałacu i otoczone mir- 
tem i różami. 

Jego żona, królowa Amelia, któ- 
ra dziś z olbrzymim wysiłkiem opa- 
nowawszy swój ból, przygotowuje ślub 
syna, króla Manuela — wolała zawsze 
pyszną rezydencyę w Cascaes. Kró- 
lowa piękna, dzielna, czynna i ogrom- 


nie wrażliwa, przyciągana tam była 
tem specyalnem, burzliwem pięknem 


morza, które zawsze nęci mocne cha- 
raktery. 

Ich syn, młodziutki król Manuel, 
usiłuje — w tych różnych, uroczych 
rezydencyach, jakich wiele posiada je- 
go królestwo, rozproszyć straszliwą 
wizyę, wyrytą w jego sercu przez tę 
chwilę okropną, gdy w jego ramiona 
padli, trafieni śmiertelnemi kulami, oj- 
ciec i brat, następca tronu... 

Ja nie wiem, czy mu się to uda- 
je—wiem tylko, że to królewskie pa- 
cholę, które nagle odziedziczyło tron, 
tragicznie opustoszały—jest dziś wa- 
lecznym królem o nieustannym uśmie- 
chu smutnym... 

W Hiszpanii posiadamy piękne, 
ponure, o królewskiej tradycyi klasz- 
tory. Escorial przedewszystkiem, gdzie 
zakończył swe burzliwe życie Filip II; 
Juste, gdzie ojciec jego, Carlos V, wy- 
zbył się dla samotności swej władzy, 
korony—i różne inne klasz- 
tory, fundacyi monarszej, 
gdzie do dziś dnia wstę- 
pują kobiety królewskie- 
go rodu, tak, jak i w śred- 
nichwiekach, zawiedzione, 
lub zbolałe przygodami 
serca... 

Dominium królewskie 
posiada wokoło Madrytu 
pałace, będące zupełnemi 
muzeami dzieł sztuki. Tuż 
pod Madrytem jest Par- 
do — gdzie zmarł król 
Alfons XII, przed przyj- 
ściem na świat obecnego 
króla — komnaty tej rezy- 
dencyi całe są pokryte 
gobelinami nieśmiertelne- 
go Goyi. Rozkoszny i 
przysłowiowy Aranjuez p 
już w styczniu dostarcza 
dworowi niezrównanych | 
truskawek—i dużo innych 
królewskich pałaców po- 
siada cała Hiszpania. 

Z nich wszystkich zajmował mnie 
zawsze najbardziej królewski „Alcazar“ 
madrycki. Zbudowany na tem samem 
miejscu, gdzie mieli ongi potężną for- 
tecę Maurowie, zmieniał swój kształt 
przez wieki, rozszerzał się; ale wszy- 
scy królowie zjednoczonej Hiszpanii 
przeszli przezeń, i począwszy od XVI 
w., sława i potęga narodu zostawiła 
swe ślady w jego przepysznych kom- 
natach, ozdobionych wszystkiem, co 
tylko najwyższego miała Sztuka hisz- 
pańska. 

Już przeszło lat dwadzieścia od 
chwili, gdy pierwszy raz przestępowa- 
łam jego progi, wzruszona wspomnie- 
niami historycznemi, które ogarniały 
mnie za każdym krokiem. 

Groźne cienie monarchów domu 
Austryackiego, zdawało się, że czu- 
wały poza kotarami ze złota i purpu- 
ry,z różańcem pokutnym w pożółkłych 
dłoniach... 

A wnet potem stawali w oczach 
Bourboni, którzy odnowili wycieńczo- 
ną rasę Austryackiego domu, przyno- 
sząc wesele i wykwint francuskiego 
dworu do Hiszpanii zakonnej i po- 
sępnej. 

Z biegiem lat ten „Alcazar“ za- 
czął mnie zajmować bardziej, niż przez 


Królowa Marya Krystyna. 


swe wspomnienia, przez to, co było 
w nim ludzkiego i żywego, i przez pa- 
rę królewską, którą poznałam wtedy. 


Tam, w tych mrocznych, boga- 
tych komnatach, wywołujących prze- 
szłość i królewskie, ponure postacie, 
przyjął mnie pełen promiennej młodo- 
ści Alfons XII, pozdrawiając na przy- 
witanie memi wierszami—ten król-ry- 
cerz, król-poeta nieodżałowany. Tam 
poznałam wytworną dworskość młodej 
królowej, Maryi Krystyny—i trzy uro- 
cze królewny *). 

Jedna, Eulalia, złotowłosa i ślicz- 
na, która była weselem tego posępne- 
go pałacu— płakała później wiele... 

Paz, średnia, była poetką i naswój 
dwór Bawarski, po zamążpójściu, za- 
wiozła piękno kastylijskich wierszy. 

Najstarsza, Izabela, była i jest do 
dziś dnia ulubienicą ludu; najpopular- 
niejszą od lat 30 osobis- 
tością dworską w Hiszpa- 
nii i opatrznością naszych 
biednych artystów, Uwiel- 
bia muzykę, a w szczegól- 
ności Szopena, o którym 
mówi mi zawsze z entu- 
zyazmem: „ten boski po- 
lak“. 

Z całego ówczesnego 
Dworu, wyjątkowo sym- 
patycznego i zharmonizo- 
wanego, ja nie wiem, co 
za tajemnicze przyciąga- 
nie kierowało mnie już 
wtedy do Maryi Krysty- 
ny — tej królowej cudzo- 
ziemki... 

Posiadała jej wytwor- 
na, istotnie królewska po- 
stać, pewien chłód — nie 
wybaczalny w Hiszpanii— 
ale jej oczy miały zawsze 
wyraz miękki, tkliwy, któ- 
ry mnie pociągał i pod- 
bijał. 

Nie zapomnę nigdy jej głosu i spoj- 
rzenia, gdy poszłam się pożegnać, kil- 
ka lat po poznaniu jej, na pare dni 
przed moim ślubem i opuszczeniem 
na stałe ojczyzny, dla zamieszkania 
w Polsce. 

— Jakże daleko pani jedzie—po- 
wiedziała i spojrzała ze smutkiem na 
moją matkę. — Ale polacy są bardzo 
dobrzy. Znałam w moim klasztorze, 
w Pradze, kilka panien polek i nawet 
umiałam parę słów tego języka. Pani 
będzie szczęśliwa—z pewnością. Ale 
niech pani o nas nie zapomina. 

Zrozumiałam później—wtedy, gdy 
życie umacnia w naszej duszy cha- 
rakter wszystkiego tego, cośmy prze- 
śnili lub przecierpieli, wzbogacając nas 
i dając prawdziwe znaczenie przeszło- 
ści—ile dobroci i delikatności tkwiło 
w tych paru słowach królowej. 

Ja, cała byłam wtedy nadzieją, 
wiarą i młodością, która beztrwożnie 
rzuca się w Nieznane. 

Ona, kryła już wówczas swą Śli- 
czną postać w czarną suknię żałobną 
po królu, którego kochała nadewszyst- 
ko. Już jej serce cierpiało z miłości 
*) Siostry króla Alfonsa NII, ciotki obec- 
nego króla, wszystkie trzy żyjące. 
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i już znało rozczarowanie... Wdowień- 
stwo ciężkie, zbolałe, pełne trwogi 
o losy syna; pełne ciosów narodowych, 
jej niesłusznie przypisywanych; i prze- 
sycone goryczą w pełni młodości, wy- 
dartej przez śmierć — miłości króla — 
wszystko to dało jej już łzy bolesne 
i niepocieszoną samotność duszy. 

A jednak Marya Krystyna, która 
niczego już w życiu dla siebie się nie 
spodziewała, miała wiarę w szczęście 
innych i cieszyła się niem. 

Cieszyć się dobrem cudzem, gdy 
ból rozrywa nam serce, jest wyższo- 
ścią, którą posiadała ta królowa zawsze. 

A naprawdę niema cierpienia, któ- 
regoby nie zaznało jej serce i cieka- 
wem jest obserwować, jak za każdem 
uderzeniem nowem losu, rośnie w hart 
jej niezłomna wola i serce się rozwija, 
pełne coraz to nowych odcieni, uczu- 
cia i wyrozumiałości. 

Rezerwa i chłód—pozorny — owej 
arcyksiężniczki szczęśliwej, przeszedł 
w expansyę u smutnej wdowy; strach 
o życie króla, urodzonego w bardzo 
złych okolicznościach, rozwinął jeszcze 
jej wrodzoną tkliwość dla dzieci bie- 
dnych i ich matek; jest też ona duszą 
Ligi antytuberkulicznej w Hiszpanii. 

W zetknięciu z nędzą ta królowa 
nieszczęsna, której bajkowe szczęście 
przeszło, jak sen, w jeden dzień smut- 
ny—czuje wezbrane wszystkie źródła 
swego uczucia i gdy ratuje dzieci 
w przytułkach—jej blada twarz oży- 
wia się tkliwością i rumieńcem, 

„Jakże się cieszę, że mogłam być 
pani pożyteczną, jak się cieszę*'—po- 
wtarzała z akcentem niezawodnej szcze- 
rości niedawno pewnej damie, która, 
dzięki niej, uratowała od więzienia nie- 
winnie skazanego krewnego w odle- 
głym kraju... 

I to jedno zdanie 
duszę Maryi Krystyny: miała, wyma- 
wiając je, wyraz tego promieniowania 
wewnętrznego, stanowiącego najwyż- 
sze piękno w twarzy. 

Nic z tej kobiety, 


pokazuje całą 


która przypo- 


Dwaj synowie króla Alfonsa hiszpańskiego 
a wnukowie Maryi Krystyny. 


Dziesięciolecie małżeństwa arcyks. Franciszka Ferdynanda i ks. Zofii Hohenberg. 


mina w typie pełen wdzięku majestat 
Maryi Antoniny, która z drogich ka- 
mieni najbardziej lubi perły, a z kolo- 
rów—kolor dymu; która gra mistrzow- 
sko na fortepianie i lubi nadewszystko 
życie rodzinne—nic z niej nie znisz- 
czyło się, nie zatraciło w walkach i ka- 
tastrofach życia. 

A było ich wiele i okrutnych. 
Przedwczesna śmierć ukochanej córki 
Mercedes; zamach w dzien ślubu kró- 
la, dający nieustanny lęk na przy- 
szłość; niepokoje z tem związane, u- 
męczające jej serce matki—coraz to 
bardziej i bardziej rozpalają jej miłość 
dla smutnych i potrzebujących. 

„Być pożyteczną* zdaje się być 
istotnym ideałem jej smutnego życia. 

Wczoraj kapłan, idący z Najśw. 
Sakramentem do nędznego mieszkania 
robotnika, skrzyżował się z powozem 
Maryi Krystyny, a ona, wierna zwy- 
czajowi hiszpańskiemu, oddała mu swój 
powóz i sama piechotą szłą za nim 
z biednym orszakiem. Zmięszana z ro- 
dziną i przyjaciółmi umierającego ro- 
botnika, co pragnął obecności Chrystu- 
sa — weszła do jego izby i uklękła, 
wraz z wszystkimi. 

Czarno ubrana, wzruszona, z skrzy- 
żowanemi dłońmi i pochyloną głową, 
zdawała się mówić swą pokutną po- 
stawą tym wszystkim biedakom: 

„Wybaczcie mi mój pałac i mój 
przepych, bom cierpiała na równi z wa- 
mi, bo opłakuję codzień bóle nieuko- 
jone i bóle, które przyjdą jeszcze". 

I blada królowa jest powszechnie 
szanowaną przez lud. Szanowaną, ale 
nie kochaną. Dlaczego? 

A! Jakże zbadać ukryte sumienie 
wolnego narodu? 

Hiszpania pamięta, że za jej re- 
gencyi stracono kolonie... 

A zapomina o tem, że nie Marya 
Krystyna, tylko źli politycy spowodo- 
wali katastrofę i że okrutne czuwanie 
tej nocy, gdy Filipiny się poddały— 
pokryły siwizną głowę tej umęczonej 
królowej, która z interesem i sympa- 
tyą pyta zawsze o Polskę. 


Z. Casanowa (Lulosławska). 
aaa na im aj 


Madryt. 


Z życia rodzinnego następcy tronu austryackiego. 


Oużyteczności artystów. 


Opinie Rodina. 


Wielki rzeźbiarz francuski pełen jest 
optymizmu: 

— Czyż można wątpić o tem?—odpo- 
wiada melancholikom, którym wydaje się, 
iż artyści są ciężarem sobie i społeczeń- 
stwu... 

Jego pierwszy argument: 

— W spółczesnem społeczeństwie ar- 
tyści są prawie jedynymi ludźmi, którzy 
wykonywują swoje rzemiosło z zamiłowa- 
niem. Właśnie najwięcej brakuje dziś ludz- 
kości, w okresie zawodowego jej rozdro- 
bnienia, miłości zawodu. Każdy dziś prak- 
tykuje swój fach z odrazą. I to od dołu 
aż do góry drabiny społecznej. Nawet mę- 
żowie stanu widzą dziś i smakują we wła- 
dzy jedynie korzyści materyalne, a obcą 
wydaje się im być ta satysfakcya rządze- 
nia, która stanowiła rozkosz dawnych mi- 
nistrów i kanclerzów. Podobnież i prze- 
mysłowcom nie chodzi o podtrzymanie ho- 
noru ich marki fabrycznej i bez skrupułu 
gotowi są obniżyć wartość swego wyrobu, 
byle zarobić więcej pieniędzy. Robotnicy, 
w ślepej nieraz nienawiści do pracodaw- 
ców, zbywają robotę bez względu na jej 
jakość. Wszyscy traktują dziś pracę, jako 
ciężar konieczny, jako przeklęte jarzmo, 
nie upatrując w niej ani naszej racyi bytu, 
ani naszego szczęścia. Nie tak bywało 
dawniej. Większość przedmiotów, zosta- 
wionych nam przez przodków starego re- 
gime'u: meble, szmaty, drobiazgi, mówią 
nam o wielkiej sumienności ich twórców. 
Człowiek wolałby, jak mniemam, pracować 
dobrze zamiast źle; to jest zgodniejszem 
z jego naturą. Ale słucha on raz dobrych, 
raz złych doradców. Obecnie dał złym 
pierwszeństwo. A jednakże, o ileż ludzkość 
była by szczęśliwszą, gdyby, zamiast trak- 
tować pracę jako okup za egzystencyę, 
uważała ją za cel istnienia. 

Ale w jaki sposób dokonać tej cudow- 
nej reformy? 

Rodin daje na to radę: 

Niech ludzie naśladują artystów, 
albo lepiej, niech sami staną się artystami. 
Wszyscy. Albowiem słowo „artysta* zna- 
czy dla mnie, w najszerszem jego znacze- 
niu, tych, co pracują z zamiłowaniem, któ- 
rzy znajdują przyjemność w tem, co robią. 
Wyobraźmy sobie cieśli, z miłością spaja- 
jących drzewne belki, mularzy, z radością 


11 


mieszających wapno, woźniców, po przy- 
jacielsku żyjących ze swemi końmi?! Co 
by za cudowne społeczeństwo powstało 
z takich ludzi! I oto, jak piękną lekcyę 
ludzkości dać mogą artyści?!. 

Rodin uważa zresztą, iż w dyskusyi 
o użyteczności i bezużyteczności artystów 
należy zacząć od ustalenia terminu: użyłecz- 
NOŚĆ. 

I podaje swoją formułę, która jest 
wspaniała, łączy bowiem ścisłość z głębią 
i polotem: 

— Nazywam użytecznem to, co daje 
szczęście. 

A ten termin ustaliwszy, Rodin mówi: 

-- Nie masz nic, co by dawało czło- 
wiekowi więcej szczęścia na świecie, ani- 
żeli kontemplacya i marzenie. Zapomina 
się o tem w dniach dzisiejszych (choć 
o tem już tak dobrze wiedział Arystoteles) 
że człowiek co z beztroskliwością mędrca 
przyjmuje światikorzysta z nieskończonych 
cudów, napotykanych na każdym kroku, idzie 
przez życie jak bóg... 

A pojmowania i używania tych rozko- 
szy uczy właśnie sztuka. 

Ale nie chodzi tu jedynie o rozkosze 
zmysłowe. 

— Sztuka wskazuje ludziom racyę ich 
bytu. Kiedy Tycyan malował społeczeń- 
stwo, niesłychanie ogładzone i arystokra- 
tyczne, w którem każdy człowiek nosił na 
swej twarzy i wyrażał swym gestem naj- 
mniejszym dumę, płynącą z inteligencyi, 
z bogactw, z władzy, przedstawiał wielki 
malarz swoim współczesnym ideał, który 
oni pragnęli urzeczywistnić. Gdy Poussin 
malował krajobrazy, tak harmonijnie kompo- 
nowane, jak by rządziło niemi bóstwo Rozu- 
mu; gdy Puget nadymał muskuły swoich 
bohaterów; gdy Watteau chował w cienie 
parków tajemniczych swoich, wykwintnych 
1 tajemniczych kochanków; gdy Houdon 
kazał uśmiechać się Wolterowi; gdy Rude 
w swej Marsyliance zwoływał starców i 
wyrostków na obronę ojczyzny, —ci wielcy 
mistrze ogładzali z kolei różne strony du- 
szy narodowej francuskiej, jeden porządek, 
drugi energię, inny heroizm, inny elegan- 
cyę, a wszyscy radość życiową, la joie de 
vivre, i swobodę czynu; i tą drogą wpro- 
wadzali i wzmacniali pewne cechy, które 
stały się znamionami rasy naszej. 

Jednakże sztuka przystępną jest małej 
tylko liczbie osób... 

Rodin wie o tem! 

Do muzeów chodzi wogóle nie wielka 
liczba mieszkańców danego kraju. Ale uczu- 


cia, jakie wzbudzają dzieła sztuki, nie mniej, 
tą albo inną, drogą przenikają do tłumów. 
Poniżej geniuszów są talenty, które popu- 
laryzują pomysły mistrzów; literaci czerpią 
natchnienie w dziełach sztuki plastycznej; 
istnieje ciągła wymiana myśli między mó- 
zgami danego pokolenia; dziennikarze, twór- 
cy popularnych powieści, ilustratorowie, 
rozpowszechniają w tłumach te prawdy, 
które zdobyły umysły potężne i wyjątkowe. 

Francuski mistrz przypisuje dalej arty- 
stom-plastykom niezwykłą potęgę patrze- 
nia w przyszłość. Jego zdaniem wielu ma- 
larzy odgadło ducha jutrzejszego. Poussin 
pod Ludwikiem XIII przepowiada epokę 
elegancyi wyrafinowanej Króla-słońca. Wat- 
teau, który umarł za Regencyi, zdawał się 
malować epokę Ludwika XV. Chardin i 
Greuze pracowali w czasie monarchicznym, 
a jednak ich dzieła malują nam burżuazyj- 
ne życie. Prudhon jest zapowiedzią ro- 
mantyków. A bliżsi nas, Courbet i Millet, 
malarze drugiego cesarstwa, czyż nie prze- 
powiedzieli, w malowidłach swoich, zwy- 
cięztw obecnych klasy roboczej? 

Ileż powodów do cenienia i do wień- 
czenia artystów?! 


Demil, 


Nieszczęsneksiążki 


FELIETON LETNI. 


Jeżeli w Polsce sprzedano książ- 
kę z rodzaju lireratury nadobnej w dwóch 
tysięcach egzemplarzy, to możemy być 
pewni, że przeczytało ją dwadzieścia 
tysięcy (20,000) jednostek ludzkich. 
Każda kupiona powieść (...tom nowel) 
bywa pożyczana—skromnie obliczając— 
dziesięciu osobom; zaś niektóre książ- 
ki głośniejszych autorów wycierają się 
(za dwa złote miesięcznie) w setkach 
rąk abonentów licznych (chwała Bogu!) 
wypożyczalni stołecznych i prowincyo- 


nalnych! 
Inaczej jest za granicą, np. we 
Francyi, Anglii, albo w Niemczech. 


Tam, kupionej książki z domu się nie 
wypuszcza, wydawca z wielkiem pra- 
wdopodobieństwem może orzec, iż, 
jeżeli sprzedał tysiąc egzemplarzy da- 
nego utworu, to nie wiele więcej nad 


tysiąc osób utwór ten czytało. W bu- 
dżecie francuza, anglika, Szwajcara, 
niemca, etcaetera... istnieje pozycya: 


wydatek miesięczny na książki. U nas— 
szczególniej w mieście, a zwłaszcza, 
a zwłaszcza! w Warszawie, — wydanie 
dwóch rubli na książkę uważa się za 
wyrzucenie pieniędzy przez okno, — 
albowiem istnieje uzasadnione doświad- 
czeniem przekonanie, iż: książkę moż- 
na POŻYCZYĆ, 

Spotkawszy mnie raz na ulicy, 
ładna (i zamożna) panna, rzecz prosta, 
moja znajoma, krótko zawołała: 

— Ach! 

Nie rozumiałem, co znaczy ten o- 
krzyk. Lecz wówczas panna (i bar- 
dzo zamożna), już mówiła dalej: 

— Dowiedziałam się z gazet, że 
w tych dniach wyszła pańska nowa 
książka! Tom nowel, nieprawdaż? Je- 
stem ogromnie, ogromnie ciekawa! Już 
wiem, od kogo tę książkę pożyczę...! 


Piękna i zamożna panna była zna- 
komicie wychowana, gdyż nie popro- 
siła autora, aby jej—swą książkę ofia- 
rował. 

Nasze prywatne biblioteki składa- 


ją się z roczników... różnych „Ku- 
ryerów“, a w najlepszym razie z ta- 
niutkich tomików „Nowości lite- 
rackich“, „Książnicy“ i „Biblioteki 


Dzieł wyborowych“. Mamy różne ma- 
nie, nawet drzez duże M.): zbieramy 
broń, marki, guziki, biiety tramwajo- 
we, bilety totalizatora, kolekcyonujemy 
kamasze, trzewiki, szpilki do krawa- 
tów, papierośnice... tylko nie zbie- 
ramy książek. Kupi się czasem książ- 
kę na dworcu kolei, albo na imieni- 
nowy podarunek... 

Na jednym z rautów ostatniego 
karnawału poznałem bardzo eleganc- 
kiego młodzieńca, który, dowiedziaw- 
szy się, że jestem literatem, wyraził 
ogromny żal (ściskał mi współczująco 
prawicę), iż nie może czytać książek. 
Nie może. Ledwie otworzy książkę, 
zaraz go boli głowa. Dodał, że to 
rodzinne; że jego starszy brat—tak- 
że. Wprawdzie brat nie doznaje bólu 
głowy przy czytaniu książki, ale na- 
tychmiast morzy go sen. A „Kuryera 
Porannego", szczególniej dział „Co 
słychać nowego? czyta bez znużenia 
przy śniadaniu, i to nie tylko on, ale 
i starszy brat, i cała rozgałęziona ro- 
dzina. To samo się tyczy bardzo in- 
teresujących nekrologów z „Kuryera 
Warszawskiego“. Przychodzi mi pomi- 
mowoli na myśl, że gdyby wspomnia- 
na panna poznała wspomnianego ele- 
ganckiego młodzieńca, to niezawodnie 
by się pokochali, poczem poślubili 
(albo poślubili by się najpierw, poczem 
pokochali), i założyli inteligentną ro- 
dzinę. 

Ale nie wszystkich czytanie przy- 
prawia o migrenę. Są również panien- 
ki, pochłaniające dziennie dwutomową 
powieść. Dzisiaj czyta Balsaca, jutro 
Conan Doyl'a, pojutrze Niemojewskie- 
go, pozajutrze Leroux... jednakowo ją 
zachwyca Przybylski i Przybyszewski, 
nie znajduje różnicy między Dumasem 
(ojcem!) a Krechowieckim (też po- 
dobno ojcem), mieszają się jej nazwi- 
ska Nowaczyńskiego, Nowińskiego, Na- 
wrockiego, Nowickiego, Narzymskiego! 
Jest plagą czytelni przy ulicy Mar- 
szałkowskiej Nr. 11. 

Ten rodzaj czytelników—przeważ- 
nie płci słabej (w obliczu pokus) — 
używa książki tak, jak inni używają 
papierosa, t. j. nałogowo. Nie chodzi 
im o treść czytanki—chodzi im o czyn- 
ność czytania. Jeden dzień wystarcza, 


aby zapomnieli nawet „intrygę“ utwo- 
ru. To, co przeczytali, ścieka po ich 
mózgu, jak deszcz po gumowym 
płaszczu. 


Z tą kategoryą... inteligencyi są- 
siaduje inna kategorya, że się tak wy- 
rażę: mordercza, t.j. czytających dla za- 
bicia czasu. Dla tych dwóch krewnia- 
czych podgatunków czytelnika, nie 
pożądanych przez szanującego się au- 
tora (lecz jak pożądanych przez wy- 
dawcę!), wychodzr rocznie około trzy- 
stu czy czterystu tomów rzemieślni- 
czej, lichej strawy literackiej w Polsce. 
(W Anglii, gdzie jest mniej analfabetów 
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przy większej ilości poddanych, dodaj- 
my i rozpowszechnienie języka Szek- 
spira na globie—dla tego typu odbior- 
ców drukowano przed dwudziestu laty 
800 (osiemset) nowych romansów rocz- 
nie! dzisiaj wychodzi dwa razy tyle!). 

Lesz oto fakt zdumiewający: Mi- 
mo lektoromanów i rzeczywistych czy- 
telników, w Polsce trzech zaborów, 
posiadającej dwadzieścia milionów po- 
laków, przeciętna książka wybitnego 
autora polskiego rozchodzi się w ciągu 
dwóch lat, w ilości dwóch do czterech 
tysięcy egzemplarzy! Nie jestże to 
fakt zdumiewający?! Bo nawet przy- 
puśćmy, że dziewięlnaście milionów 
polaków nie umie czytać po polsku, 
że inteligencyi polskiej zostaje milion, 
tylko jeden milion! to przecież można 
sobie wyobrazić, że głośnego pisarza 
polskiego nową książkę kupiło człery 
lysiące polaków, a nie kupiło jej dzie- 
wiećseł dziewiędziesiął sześć tysięcy 
polaków!. 

Słowem... książka nie cieszy się 
naszą opieką. Bo jeżeli w zimie spro- 
wadza się na wieś książki, to nie dla- 
tego, że się lubi czytać, ale poprostu 
z nudów. Niema co robić... pisze 
się list do księgarni Weudego w War- 
szawie: „Proszę nam przyslać „nowo- 
ści“ razem za dwadzieścia rubli“. 
I Wende wysyła, co mu się podoba. 
Zacny klient nawet nie wie, że ten 
sam Wende wydaje miesięcznik bi- 
bliograficzny p. t. Książka, którego 
prenumerata wynosi... dwa ruble rocz- 
nie, a w tym miesięczniku znajdują się 
krótkie oceny „nowości“ i belestrycz- 
nych i naukowych... Książka, acz 
nie stoi jeszcze na poziomie, do któ- 
rego wkrótce niezawodnie dojdzie, po- 
winna leżeć na każdem biurku, jako 
niezbędny informator. Szlachcici pro- 
wincyał, mając pod ręką „książkę“, 
nie pisaliby do księgarza: „Przysziij 
mi pan za dwadzieścia rubli dobrych 
książek”. 

Streszczając powyższe, powiem: 
należy książki kupować; należy kupo- 
wać je nie na chybi trafi; należy na- 
uczyć się książkę czyłać. Wiedzcie, 
iż książkę najmniej trzeba przeczytać 
dwa razy. Oskar Wilde utrzymuje. że 
książka, która traci przy drugiem czy- 
taniu, nie zasługiwała, aby ją czytano 
po raz pierwszy. Ellen Key namawia 


do... pięciokrotnego czytania jednej 
książki. Faktem jest, że Wielopolski 
przeczytat kilkaset razy „Hamleta“, 


a Hipolit Taine siedemdziesiąt razy 
„Czerwone i czarne“ Stendhala. Z tego 
by wynikało, że nie ilość przeczyta- 
nych książek (nawet dobrych), lecz 
umiejętność czytania, lecz wczytywa- 
nie się w nieliczne książki pogłębia 
człowieka, że się tak wyrażę: uwraż- 
liwia na treść i formę, czyni człowie- 
ka kulturalniejszym, znawcą i sma- 
koszem. 

Ale już dość tych letnich uwag. 
Dodam chyba jednę: że piękna pogo- 
da nie jest mniej warta od najpięk- 
niejszej książki... A więc... 

Wacław Grubiński. 


Z uroczystości grunwaldzkich w Krakowie. 


Wystawa zabytków z epoki Jagiełły w krakowskim Pałacu 


Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Sofii. 


Sztuki. Sala główna. 


x! 


SEŻ ac BRR, 4 © 


Grupa uczestników. 
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Neosłowiaństwo bez polaków. 


Drugi zjazd neosłowiański odbył się 
w Soffi — bez polaków. Nic w tem dziw- 
nego. Pomiędzy pierwszym zjazdem a dru- 
gim sytuacya polaków w Państwie rosyj- 
skim pogorszyła się, zaproponowano nowe 
ograniczenia nas na Litwie i Rusi, i wnie- 
siono projekt chełmski, oba wnioski popie- 
rane w Dumie i w prasie rosyjskiej przez 
tych obłudnych uczestników zjazdu pra- 
skiego, którzy wotowali nad Wełtawą hu- 
manitarne zasady neosłowianizmu. Że po- 
lacy nie chcieli się znaleźć w tem towa- 
rzystwie z dobrej woli, musieli to przyjąć 
czesi, chorwaci, bułgarowie, słoweńcy i ser- 
bowie. Przyjęli to i, więcej nawet, bo 
zrozumieli, iż miejsce polaków nie jest 
obok rozmaitych Bobrinskich i Wergunów. 
Kramarz otworzył też zjazd sofijski uro- 
czystem oznajmieniem, iż zasady praskiego 
zjazdu nie zostały wprowadzone w czyn. 
Do neosłowian szczególnego autoramentu 
przybył p. Guczkow, prezes Dumy, który 
oświadczył interwiewującym go dziennika- 
rzom, że jest ze zjazdu sofijskiego zupeł- 
nie zadowolonym. Tem lepiej dla p. Gucz- 
kowa. Prezes rzeczywisty zjazdu, p. Bob- 
czew, który wyróżnił się tak sympatycznie 
w Pradze europejską ogładą i przywiąza- 
niem do ideałów Zachodu, miał, zapewnie, 
trudne zadanie w rodzinnej Sofii. Że z nie- 
go nie wybrnął, to pewna. Co jeszcze 
bardziej jest pewnem, to fakt, że bez po- 
laków nie da się jednak skontruować 
idealny gmach słowiaństwa; krzyki, toasty, 
mowy biesiadne, intrygi polityczne mogą 
jedynie zbudować słowiański domek z kart, 
który przy pierwszym kichnięciu żałośnie 
położy się na stole... 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. R. St.. Wiersz „Do M. Z.“ nie 
jest właściwie poezyą, tylko rymowanem 
wyznaniem miłości. Przytem wiersz 33- 
zgłoskowy mało jest w poezyi polskiej 
używany, a takim właśnie jest wiersz osta- 
tni: 

„By mógł, o Tobie, Marylo, wiecz- 
nie śpiewać, że będąc najpiękniejszą, ser- 
ce masz jeszcze ulane ze szczerego zło- 
ta.” 

Poprzednie wiersze mają wprawdzie 
mniej więcej po 24 stopy, ale i to jest 
miarą nieco za długa. 


Szczególny pomnik. 
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Jakiego pomnika doczekał się Staszic. 


Stanisławowi Staszicowi wystawiono 
w Hrubieszowie pomnik z napisem ro- 
syjskim, choć ten dzielny mąż był pola- 
kiem z krwi i ducha, a całe życie poświę- 
cił pracy dla swej polskiej ojczyzny. Pra- 
cą i nauką doszedł on do wysokich god- 
ności w swoim kraju. Był prezesem To- 
warzystwa przyjaciół nauk, dyrektorem wy- 
działu oświaty publicznej a następnie dy- 
rektorem również kunsztów i te stanowi- 
ska równały się vod względem znaczenia 
ministeryom prawdziwym. Otrzymał też 
ku końcowi swojego życia tytuł ministra 
stanu i miejsce w Radzie admistracyjnej, 
najwyższem ciele rządowem w Królestwie. 
Na pomniku z tego wszystkiego wybito 
mu na pierwszym miejscu rangę, według 
tabeli urzędowej rosyjskiej, „Statskomu So- 
wietniku'* postawiono pomnik. Niech Hru- 
bieszow wie, źe dobrodziejem jego był 


rosyjski czynownik w randze, nie sięgają- 
cej generalstwa! Staszic wielki pisarz, 
Staszic przyrodnik i ekonomista, Staszic 


inicyator i krzewiciel oświaty, znikł zupeł- 
nie. Filantrop zeszedł na plan drugi, na 
pierwszy wysunął się „Statskij Sowietnik". 
Należy jednak powiedzieć, że ten pomnik 
smutny jest w konsekwencyi i harmonii 
ze smutnym stanem, do jakiego doprowa- 
dzoną została jego wspaniała i wielkim 
rzutem myśli ofiarnej zakreślona Fundacya 
Hrubieszowska. Tak samo ten pomnik 
niema nic wspólnego z wielkim, obywa- 
telskim duchem, jakim był Staszic, jak to, 
co uczyniono z napisem, jest rodzajem ka- 
rykatury tego, czego pragnął i na co pie- 
niądze zostawił wielki pisarz i statysta. 
Dzisiejszy stan fundacyi i pomnik, jaki 


wystawiono „statskomu sowietniku Staszi- 
cu'* odpowiadają sobie. Wart Pac pałaca 
i pałac Paca... 
"OCZ 
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Notatki literackie. 

„SZKOŁA | CHARAKTER“. D-r Fr. W. 
Foerster. Przekład Maryi Łopuszczań- 


skiej. Warszawa. 1909. Gebethner i Wolff. 
Wybitny pedagog szwajcarski, profe- 
sor filozofii i pedagogiki moralnej w Zu- 


rychu, przedstawia w swem dziele „Szkoła 
i charakter* bardzo wszechstronnie donio- 
słą kwestyę wychowania młodzieży. Opie- 
ra się w swych uwagach i wywodach za- 
równo na własnem, długoletniem doświad- 
czeniu i znajomości psychologii dziecka, 
jak również na obserwacyach i badaniach 
licznych innych uczonych, zajmujących się 
tą sprawą. Posłuszeństwo i karność nie 
w zwykłem, ciasnem, lecz najszerszem zna- 
czeniu słowa, to podstawy, na których pe- 
dagogia bezwarunkowo opierać się powin- 
na. Na szeregu przykładów, zaczerpnię- 
tych zwłaszcza z amerykańskich metod wy- 
chowawczych, dowodzi autor, jak odwoła- 
niem się do godności osobistej, rozbudze- 
niem poczucia odpowiedzialności, okazy- 
waniem zaufania, łatwiej niż jakąkolwiek 
inną metodą, osiągnąć można istotne rezul- 
taty. Pod niejednym względem autor róż- 
ni się przekonaniem od innych wychowaw- 
ców i w ciągu swych wywodów polemizu- 
je z niemi stanowczo, choć zawsze spokoj- 
nie i rzeczowo. Część uwag poświęca też 
samym pedagogom, zwłaszcza początkują- 
cym, wskazując im drogi i sposoby, naj- 
pewniej wiodące do celu. 


„OBWINIAM PRASĘ POLSKĄ!* Adam 
Wolberg. Historya t. zw, rewolucyi okre- 
su 1905—1907 roku, oraz uwagi o obec- 
nej polityce kraju. 1910. Nakład własny. 


W burzliwym okresie lat 1905 do 1907 
wystąpił p. Wolberg w prasie prowincyo- 
nalnej i warszawskiej z szeregiem artyku- 
łów, analizujących ruch robotniczy, jego 
przyczyny i podstawy. Artykuły te, uzu- 
pełnione uwagami, jakie później jeszcze, 
po uspokojeniu kraju, nasuwały się autoro- 
wi — złożyły się na duży tom. Autor za- 
rzuca prasie polskiej, że: „przywłaszczyła 
sobie absolutne atrybucye nad myślą na- 
rodu, uzurpowała sobie monopol rozumu... 
i rozporządza się myślą i sumieniem naro- 
du, jako swoją prywatną własnością*. Część 
pierwszą książki poświęca p. Wolberg eko- 
nomicznej polityce kraju, w drugiej prze- 
chodzi do dziedziny polityki społecznej, 
poddając krytyce związki polityczne w Du- 
mie państwowej i działalność posłów pol- 
skich, a wreszcie przedstawia swoje wła- 
sne credo polityczne. 


„ALBUMJUBILEUSZOWE GRUNWALD“. 
Opracował Jasław z Bratkowa. Poznań. 
Zdzisław Rzepecki. 1910. 

W  pięćsetletnią rocznicę Grunwaldu 
wydała księgarnia Rzepeckiego małe album 
jubileuszowe dla młodzieży. Zawiera ono 
sześć szkiców do panoramy grunwaldzkiej, 
pomysłu Jana i Tadeusza Styki, reproduk- 
cyę wspaniałego obrazu Matejki, oraz kil- 
ka fotografii okolic Grunwaldu i Tannen- 
bergu, gdzie, wedle zapisków historycznych, 
rozegrały się główne momenty walki. Wska- 
zówki historyczne co do tych ostatnich dał 
d-r Rzepnikowski z Lubawy. 


„KSIĘGI REFERENDARSKIE*. Tom |. 
(1582—1602). Wydał Ignacy Tadeusz Ba- 
ranowski. Warszawa. 1910. Nakładem 
Towarzystwa naukowego warszawskiego. 

Komisya historyczna Towarzystwa nau- 
kowego warszawskiego poświęciła ostatni 
tom swoich wydawnictw najstarszej księ- 
dze sądów referendarskich, zawierającej ko- 
pie wyroków z łat 1591—1602. Księgi te 
w liczbie 65 są przechowywane w archi- 
wum głównem w Warszawie i dochodzą 
aż do r. 1794. Pierwsza z nich i najstar- 
sza jest nie tylko cennym materyałem do 
poznania samego ustroju sądów referen- 
darskich, ale także rzuca dużo światła na 
położenie socyalne i materyalne poddanych 
królewszczyzn, rozrzuconych na obszarze 
Korony. Można z niej dość dokłaJnie zdać 
sobie sprawę ze stosunków poważnego od- 
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łamu włościan polskich w drugiej połowie 
wieku szesnastego. Są tu interesujące roz- 
strzygnięcia procesów między posesorami 
i poddanymi, sporów o młyny, dziesięciny, 
sołtysostwa i t. p. z całego szeregu kró- 
lewszczyzn. Każdy z dekretów, wydawa- 
nych w imieniu króla Zygmunta III-go, roz- 
poczyna się stereotypową formułą: „Oznaj- 
mujemy wszem wobec i każdemu zosobna, 
komu to wiedzieć należało*, poczem na- 
stępuje przedstawienie sprawy i rozstrzy- 
gnięcie. 
„DZIEJE PAŁACU PRYMASOWSKIE- 
GO*. Aleksander Kraushar. Miscelanea 
historyczne XXXIV. Warszawa. 1909. Na- 
kładem „Przeglądu historycznego*. 
Pałac prymasowski jest jednym z tych 
gmachów Warszawy, których losy niezmier- 
nie ściśle kojarzyły się z losami nie tylko 
stolicy kraju, ale i całego narodu. Zbudo- 
wany z początkiem XVII wieku przez bi- 
skupa Wojciecha Baranowskiego, został 
przeznaczony na rezydencyę dla prymasów, 
a równocześnie podarowany na własność 
kapitule gnieźnieńskiej. Ta dwoistość po- 
siadania sprawiła, że z biegiem wieków 
pałac został narażony na dziwne losy, był 
przedmiotem licznych konfliktów, sporów 
i układów dyplomatycznych. Historyę tę, 
na tle interesujących dokumentów histo- 
rycznych, przedstawia p. Kraushar w swej 
rozprawce. 


„TEORYA SPRĘŻYSTOŚCI". Hipolit Jew- 
niewicz. Warszawa. 1910. Skład głów- 
ny E. Wende i S-ka. 


Stowarzyszenie Techników w Warsza- 
wie wydało, celem uczczenia pamięci zmar- 
łego w r. 1905 profesora instytutu techno- 
logicznego w Petersburgu, Hipolita Jew- 
niewicza, nieogłoszone dotąd drukiem dzie- 
ło znakomitego uczonego i pedagoga o teo- 


ki o wytrzymałości materyałów budowla- 
nych, oraz do zasad głównych statystyki 
cieczy i dynamiki cieczy. Pracę poprzedza 
życiorys i podobizna zmarłego profesora. 


Zabawka dla dzieci ,„Grunwald”. 


Zabawa w Grunwald. 


Z okazyi rocznicy grunwaldzkiej przy- 
gotował jeden z pedagogów krakowskich, 
prof. Mikulski, pomysłową i celowo obmy- 
śloną zabawkę dla dzieci polskich, pod na- 
zwą „Grunwald*. Jest to gra, polegająca 
na układaniu z odpowiednich kwadracików 
obrazów z dziejów polskich, oraz mapy 
ziem polskich. Układając te obrazki, przy- 
swajają sobie dzieci nieświadomie wybitne 
momenty z historyi narodowej, imiona bo- 
haterów i nazwy miast i ziem ojczystych, 
łącząc pożytek z zajmującą rozrywką. No- 
wa zabawka znajduje się już w rękach 
tysięcy dzieci polskich. 


NC 


Z uroczystości grunwaldzkich. 


Węgrzy przy pomniku Mickiewicza we Lwowie. 


„Drużyny Bartoszowe”. 


Pod nazwą „drużyn Bartoszowych* 
powstała w Galicyi przed dwoma laty or- 
ganizacya, która wzięła sobie za cel two- 
rzyć ogniska zdrowego i owianego du- 
chem narodowym życia towarzyskiego 
wśród włościan, mniej więcej na wzór „So- 
koła*, który takie same ogniska potworzył 
po miastach. Wszystkie „drużyny* upra- 
wiają obowiązkowo ćwiczenia fizyczne, po 
za tem każda ma jakieś specyalne pole 
działania; jedne zakładają straże pożarne po 
wsiach, inne organizują teatry amatorskie, 
chóry iorkiestry wiejskie, urządzają obcho- 
dy narodowe i wycieczki do miejsc pa- 
miątkowych. Różnorodną tą działalnością 
kieruje, jako wspólny organ, Rada naczelna 
„drużyn*, podzielona na sekcye. Członko- 
wie „drużyn* noszą mundury bardzo po- 
dobne do Sokolich, różniące się od nich 
głównie tem, że miejsce szarej czamary za- 
stępuje biała świtka wieśniacza, a miejsce 
Sokolej czapki krakuska. Po dwóch la- 
tach, które upłynęły od założenia organi- 
zacyi, istnieje w Galicyi trzydzieści od- 
działów „drużyn Bartoszowych*, rozsianych 


po wschodnich i zachodnich powiatach: 
krakowskim, chrzanowskim, jarosławskim, 
przemyskim, lwowskim, bobreckim, brodz- 
kim. Oddziały, w przeciętnej liczbie po 
35—40 członków, skupiają przeważnie do- 
rastającą młodzież wiejską. W niedawnych 
uroczystościach grunwzldzkich w Krakowie 
wystąpiły „drużyny B t.szowe* po raz 
pierwszy publicznie, budz malowniczo- 
ścią swą i dziarską postawą ży“: zajęcie. 
Kraków. Wit. 


Wybitny dziennikarz paryski 
w Warszawie. 


Przybył do Warszawy jeden z wybit- 
niejszych dziennikarzy paryskich, p. Hen- 
ryk de Noussanne, naczelny redaktor zre- 
formowanego „Gil Blas'a*. P. de Noussanne 
bawił ostatnio w Krakowie podczas uro- 
czystości grunwaldzkich, a sprawozdanie, 
które zamieścił w swem czasopiśmie, na- 
cechowane było szczerym i rzetelnym en- 
tuzyazmem. Stosunki polskie zainteresowa- 
ły go tak dalece, że zapragnął poznać War- 
szawę, po drodze zawadziwszy jeszcze, wraz 
z pp. Paderewskiemi, do Zakopanego. 

P. de Noussanne powiększa tedy licz- 
bę literatów i polityków francuskich, któ- 
rzy nawiązują osłabłe w ostatnich czasach 
węzły między Polską a Francyą. Liczba 
ich staje się coraz znaczniejszą, a wskrze- 
szone zainteresowanie nie jest tylko plato- 
nicznem: francuzi dochodzą do przekonania, 
że naród, liczący z górą 20 milionów oby- 
wateli i zahartowany w trudnej walce obyt, 
może łatwo stać się w grze politycznej atu- 
tem nie małej wartości. W Warszawie 
podejmowano p de Noussanne gościnnie. 
Wyprawił dlań obiad p. Antoni Żwan, 
urządziła dlań piękny bankiet Resursa ku- 
piecka. 


„Drużyny Bartoszowe” w pochodzie grunwaldzkim. 
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Z teatrów warszawskich 


TEATR LETNI. 
aktach z węgierskiego, 
gyel'a. 


Dramat na wskroś egzotyczny, 0- 
snuty na tle stosunków kolonii japoń- 
skiej, żyjącej w Paryżu. Motyw: ze- 
tknięcie dwóch odmiennych ustrojów 
kulturalnych i walka wewnętrzna po- 
między niemi. Zgnilizna europejska— 
Tajfun—zwycięża. Zadanie więc było- 
by w zasadzie oryginalne i ciekawe, 
pomimo, że dramatycznie do przepro- 
wadzenia bardzo trudne. I gdyby autor 
był umiał utrzymać się w nastroju 
l aktu, najlepszego w sztuce, gdyby 
delikatnych konturów i dyskretnego 
półtonu nie był rozmazał tak, że dra- 
mat, im dalej, tem bardziej przybiera 
kształty melodramatu, o środkach ja- 
skrawych a zużytychbyłby „Tajfun“ 
nie tylko zajmującym, nie tylko miej- 
scami efektownym, ale na prawdę pięk- 
nym... Pozbywszy się natrętnych eu- 
ropejczyków, urządzają sobie japończy- 
cy, zgromadzeni u najwybitniejszego 
z nich, nazwiskiem Tokeramo, święto 
ojczyste, święto kwiatów. Banalny, pa- 
ryski pokój meblowany, zamienia się 
w japoński, uczestnicy stroją się uro- 
czyście w kimona, podłoga pokrywa 
sięchryzantemami ikwieciem wiśniowem. 
Japończycy siadają w półkole na po- 
duszkach i odrazu, jakby zaczarowa- 
ny — robi się: „Święty Nippon“... Na 
dźwięk tego słowa japończyk czuje się 
odrazu innym. Albo nieinnym: praw- 


„Tajfun, dramatw 4-ch 
przez M. Le- 


dziwym. Tęsknota za daleką ojczyzną 
robi go tkliwym, myśl o jej potędze 
dumnym. Gotów jest na skinienie we- 


selić się, na skinienie płakać, a, jeżeli 
potrzeba, umrzeć dla niej... Młody, 
dopiero z ojczyzny przybyły chłopiec, 
opowiada wzruszające historye z tam- 
tąd, z dalekiego kraju. Nawiasem mó- 
wiąc, historyjki te mogłyby być tro- 
chę silniejsze w kompozycyi. Potem 
płynie cicha, piękna, półtonem przy 
lutni śpiewana, melodya japońska... 

I ten śliczny nastrój psuje nagle 
kokota paryska, trywialna, głapia, któ- 
rej jedyną poezyą jest kaprys i hysterya. 
Kontrast doskonale pomyślany, prze- 
prowadzony wybornie. Tembardziej, 
że uczony Tokeramo, wysłany do Pa- 
ryża, aby: „wypracować wielkie dzie- 
ło" —znajduje się już podjej wpływem. 
Stara kultura japońska, niczem nie za- 
chwiana równowaga umysłu, zimna krew 
i owo pozorne znieczulenie maski ze- 
wnętrznej — wszystko to zaczyna się 
psuć pod jadowitym wpływem. Aż 
ulega mu i ginie, 

Doskonałe są dwie postacie, dwie ro- 
le, na których barkach uplastycznienie 
walki dwóch skrajnych temperamentów 
spoczywa. Znalazły się też w odpowied- 
niej obsadzie. P. Brydziński, Tokera- 
mo, jestwprost znakomity, i na zewnątrz, 
jako maskai gest, i na wewnątrz, jako 
pojęcie. Niezrównany zwłaszczaw chwili, 
kiedy wytrącony z równowagi, rozdraż- 
niony obelgą i cynicznem wyznaniem 
prawdy ze strony tej, którą kocha i my- 
Śli, że jest kochany—zamienia się na- 
gle w drapieżne zwierze, gotowe do 
skoku, rzuca się, dusi i morduje... Gra 


tem piękniejsza, tem bardziej artystycz- 
na, bo powściągliwa. 

Kokotę, Helenę Laroche, gra p. Pi- 
chorówna. Złość, przewrotność i hy- 
sterya składają się na tę naturę. Z tre- 
ści nie wynika zbyt jasno, żeby Hele- 
na, poza innemi męczarniami, jakiemi 
darzy kochanka, miała go także iszpie- 
gować na rzecz policyi. Niema kute- 
mu dostatecznego motywu. Ale nawet, 
gdyby takbyć miało, tonatura taka zdol- 
na jest do wszystkiego, a więc w da- 
nym momencie może naprawdę kochać, 
aż do sentymentalizmu, a potem na- 
prawdę nienawidzieć, aż do okrucień- 
stwa. Kto twierdzi, że Helena od po- 
czątku do końca ma być tylko zimną 
i cyniczną—ten nie zaznał i nie zgłę- 
bił na prawdę hysteryczki. W tej dwoi- 
stości natury, w tej prawdzie uczucia 
i prawdzie nienawiści naprzemian, spo- 
czywa istotna treść tej zgangrenowa- 
nej psychologii. Tak właśnie należy 
rolę tę zrozumieć, i tak ją też, trafnie od 
czuwszy, wybornie grała p. Pichorówna. 

Ale, poza tem, reszta jest już 
tylko grubą robotą. Poświęcenie się 
drugiego japończyka, który, dla dobra 
ojczyzny, bierze winę na siebie; długi 
akt sądu, przypominający różne inne 
sprawy sądowe w teatrze; melodrama- 
tyczna śmierć Tokerama, który kończy 
na defekt serca—wszystko nie dostra- 
ja się już do ładnego, ciekawego a dy- 
skretnego założenia. Jeszcze jedna do- 
bra i oryginalnie pomyślana sytuacya 
w ostatnim akcie. I ten umierający 
japończyk, co zabił, choć kochał Helenę, 
i ten, co ją kochał, a był jej narzeczo- 
nym, kabotyn-literat—obydwaj, niepo- 
mni uraz, zapomniawszy, że byli ry- 
walami, schodzą się razem, upajając się 
rozmową o .Viej... Ładny rys wśród źle 
skomponowanego finału. Pozostało jesz- 
cze kilka niezłych ról, przedewszyst- 
kiem cygana-literata francuskiego, gra- 
nego doskonale przez p. Wostrowskie- 
go; przyjaciółki Heleny, odtworzonej 
z wdziękiem przez p. Borodziczowę; ko- 
miczna figura pretensyonalnego a płyt- 
kiego uczonego, granego z humorem 
przez p. Wojdałowicza; kilką charak- 


„Tajfun”, dramat w 4-ch aktach, M. Legyal'a, na scenie teatru Letniego. 


terystycznych ról japońskich, zrozumia- 
nych dobrze przez pp. Wilczyńskiego, 
Staszkowskiego i Lenczewskiego — 
oto mniej więcej wszystko, co o tym 
ładnie zaczętym, trywialnie skończo- 
nym dramacie powiedzieć można. Tak, 
jak się przedstawia w całości, nazwać 
go można najwyżej: ciekawym. Jako 
taki obiega też od lat kilku sceny 
niemieckie, nawet pierwszorzędne, da- 
jąc pole do znakomitych popisów ak- 


Wieczór ku czci Chopina. 


W Pułtusku 
odbył się wieczór ku czci Chopina, siłami 
miejscowych i przyjezdnych amatorów, Na 
całość złożyła się, oprócz krótkiego odczytu 
o Chopinie, muzyka, utwory Chopina i dekla- 
amacya. Wieczór udał się znakomicie. 


w teatrze im. J. Słowackiego, 
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(Akt |-szy). 


torskich. Na francuską nie zaszedł, bo 
społeczeństwo francuskie zbyt niepo- 
chlebną gra w nim rolę. 

Wymaga też efektownej i stylo- 
wej wysławy, a pod tym względem 
naszej scenie w Teatrze Letnim nic 
zarzucić nie można. A. Br. 


Przyszły sezon operowy w War- 
szawie. 


Po nieudanych pertraktacyach z magi- 
stratem, Zarząd Teatrów Warszawskich po- 
stanowił prowa- 
dzić operę w bie- r » 
żącym sezonie zi- 
mowym, na włas- 
ną ręke. Kiero- 
wnictwo admini- 
stracyjne powie- 
rzone zostało p. 
Metaksianowi, 
który udał się za- 
granicę, celem z 
angażowania wy- 
bitniejszych śpie- 
waków polskich 
Albowiem opera 
ma być polską, 
a tylko w razie 
koniecznej po- 
trzeby będzie ko- 
rzystać z udziału solistów zagranicznych 


S. Metaksian. 


Saharet w Warszawie. 


W jednym z Music- : 
Hallów warszaw- 4 
skich (Renaissance) 
występuje obecnie 
głośna tancerka a- 
ustralijska, Saha- 
ret. Prócz nieza- 
przeczonej uro- 
dy, posiada wie- 
le wdzięku i zrę- 
czności; najtru- 
dniejsze pas wy- 
konywa ze zdu- 
miewającą łatwo- 
ścią. Występy e- 
gzotycznej arty- 
stkiciesząsię w War- 
szawie znacznem po- 
wodzeniem. 


Saharet. 


Zdjęcia migawkowe z pamiętnej walki 


na pięści między Jeffriesem i Johnsonem. 


Początek walki wobec krociowego tłumu. 


Ankieta dla uczczenia Elizy 
Orzeszkowej. 


Najwznioślejszym pomnikiem twórczo- 
ści Orzeszkowej jest wpływ jej na pokole- 
nia kobiet współczesnych. 

Dzieła zmarłej autorki były tym dzwo- 
nem, który budził śpiące umysły, zaczaro- 
wywał do pracy pieszczone ręce panien, 
niecił w duszach poryw samodzielności 
i jasne uświadomienie potrzeby niezależne- 
go bytu. Ktokolwiek miał sposobność wy- 
słuchać spowiedzi najwybitniejszych na- 
szych pisarek (z Maryą Wysłouchową na 
czele), pracownic i działaczek na wszyst- 
kich polach, ten wie, dla jak wielu z po- 
między nich bodźcem był los nieprzygoto- 
wanej do życia Marty i innych bohaterek 
Orzeszkowej. 

Głosy tych kobiet, ujawnione na ze- 
wnątrz, byłyby najwspanialszym hymnem 
nad grobem naszej pisarki. 

To też w nadziei, że wszystkie zechcą 
złożyć hołd wielkiej zmarłej i przyczynić 
się do pracy, rzucającej Światło na pola 
naszej znajomości własnego społeczeństwa, 
komisya do spraw kobiecych przy Tow. 
Kultury Polskiej podejmuje ankietę, której 
wyniki pragnie ogłosić drukiem. 

W tym celu zwraca się do kobiet pol- 
skich z prośbą, aby zechciały, odpowiedzieć 
na następujące pytania: 

Kiedy i w jakich warunkach przystąpi- 
ła Pani do czytania prac Orzeszkowej, 
zwłaszcza powieści „Marta?* 

Jaki wpływ wywarły one na Nią? 

Czy zaważyły w życiu Jej czynem, lub 
aktem woli doniosłym? 


Akademickie Koło | 
„Sarmatia” we ® 
Fryburgu Saskim. 


W dniach 8 i 9 ma- 
ja odbył się we Frybur- 
gu Saskim, w polskiem | 
kole akademików górni- 
czych i hutniczych „Sar- 
matia“, zjazd dawniej- 
szych jej członków, t. 
zw. Starych Panów. Na 
zjazd ten, prócz grona 
starszych kolegów, przy- 
jeċhali przedstawiciele 
bratnich stowarzyszeń 
„Czytelń Polskich“ 
zLeoben iPrzybramia. 


obe c Pierwsze już zetknięcie 
się przeciwników źle wróżyło dla „partyi białych”. 


Czy w otoczeniu Pani znalazł się ktoś, 
dla kogo były one również drogowskazem 
przyszłości? 

Odpowiedzi do l-go listopada r. b. 
włącznie mogą być nadsyłane pod adre- 
sem pań: Cecylii Walewskiej (Chmielna 56), 
Izy Moszczeńskiej (Piękna 45a) i Julii Dick- 
steinówny (Marszałkowska 117), w War- 
szawie. 


Dom przy ul. Smolnej, w którym mieszkał o- 
statni naczelnik Rządu Narodowego. 


Pamiątkowa kamienica. 


Na_ulicy Smolnej ulega rozbiórce dom, 
opatrzony porządkowym numerem czterna- 
stym, na miejscu którego stanie wielka, do- 
chodowa, wielopiętrowa kamienica. W tym 
to domu ukrywał się przez szereg miesię- 


Nowy pastor. 


Po kilkunastu minutach walki, biały, powalony na oparkanienie are- 
ny, zostaje ostatecznie zwyciężony. 


cy Romuald Traugut, ostatni naczelnik: o- 
statniego rządu narodowego w ostatniem 
powstaniu; tu dochodziły go raporty do- 
wódzców i komisarzy, o ile ci trwali jesz- 
cze w rozpaczliwym oporze, stąd galwani- 


zował resztę nadziei i organizował koniec 
ofiarnych zapasów. Zdrada go wykryła. 
Aresztowano go po nadludzkim oporze. 


I zawieziono do cytadeli, na stokach której 
zawisł w maju roku 1864. 


Na miejsce 
Juliana Machlej- 
da, ogólne zebra- 
nie członków zbo- 
ru ewangelickie- 
go wybrało dru- 
gim pastorem zbo- 
ru dotychczaso- 
wego pastora- 
dyakona, Augusta 
Lotha,wychowań- 
ca dorpackiego u- 
niwersytetu. 


Pastor August Loth. 


Wycieczka ogrodnicza. 


Za przykładem roku ubiegłego, Tow. 
Ogrodnicze Warsz. i w roku bieżącym or- 
ganizuje wycieczkę ogrodniczą naukową 
do Belgii i Francyi, pod przewodnictwem 
d. St. Tylickiego. 

Marszruta obejmuje: Bruksellę Ver- 
viers—Gandawę — Paryż — Wersal — Fontai- 
nebleaux i Orlean — czas trwania wycieczki 
15 dni—wyjazd z Warszawy 14 sierpnia, po- 
wrót 28. Koszt wycieczki od 130—150. rb. 

Zgłoszenia do 1 sierpnia przyjmują 
p. Piotr Hoser, wice-prezes Stowarz., Aleja 
Jerozolimska 59, pp. Salinger, skarbnik Tow. 
Nowy-Świat 66 i kancelarya Tow. Bagatela 
3.-przy wpisie należy złożyć rb. 55. 

Liczba członków ograniczona. 
szczegóły udziela kancelarya Tow. 


Bliższe 


mać. 
SIWUCHA 


F. JANKOWSKIEGO. 


Antykwaryat Polski w Warszawie, 
ul.hr. Bergas, Hieronim Wilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy 


Przed 50-ciu laty. 


Humor i satyra. 


Z życia neurasteników. 


Pan Pafnucy, człowiek starszy, co już 
życie zhiegł w połowie, od lat pewnie kil- 
kunastu, ciągle skarżył się na zdrowie. To 
wątroba dokuczała, to żołądek albo nerwy, 
wciąż do różnych jeździł „badów* i kuro- 
wał się bez przerwy. Eskulapi mu mówilt: 
„Spokój, spokój przedewszystkiem!* Więc 
się nosił z swą osobą, jak z wraźiiwym 
kwiatka listkiem, wstręt warszawski do wy- 
jazdów siłą woli swojej przemógł, zmie- 
niał miejsce co dni kilka, lecz spokoju zna- 
leźć nie mógł. 

Tak szukając wszędzie ciszy i spokoju 
po próżnicy, przybył w końcu do ustronia, 
w cichej, górskiej okolicy. Do hoteluwszedł 
i z góry swe warunki zapowia: „Tylko zrób- 
cie, bym przy sobie spokojnego miał sąsia- 
da. Gdy nim będzie człek stateczny, na 


sąsiedztwo dam swą zgodę, ale od bab 
broń mnie Boże, zwłaszcza jeszcze, jeśli 
młode!* 


Znaleziony pokój cichy zadowolił wy- 
magania, obok sąsiad, co już słynął ze 
skromnego sprawowania. Choć tak cichy 
jest, że słychać i lot muchy, i bieg myszy, 
poproszono go, by było, jeśli można, jesz- 
cze ciszej. 

Pan Pafnucy osobiście poszedł nawet 
do sąsiada, na swe zdrowie mu się skarży, 
o swych nerwach opowiada, wreszcie są- 
siad, gdy z Pafnucym pogawędził krótką 
chwilę, dał przysięgę, że u niego. będzie 
cicho, jak w mogile. 

Pan Pafnucy, rad z sąsiada i o spokój 
już spokojny, zabierał się na spoczynek le- 
dwie dzień się skończył znojny. Sąsiad ro- 
bił też to samo, zachowując spokój błogi. 
Na krawędzi łóżka siedząc, but zdejmował 
z prawej nogi. Zdjął i w cichem zamyśle- 
niu w dal się patrzył chwilę małą, poczem 
cisnął but do kąta, że aż echo zahuczało! 
„Tam do dyabła! —szepnął w duchu -A to się 
urządzam pięknie! Robię hałas mimowoli.. 
stary tam się chyba wścieknie!* 

Chcąc dać panu Pafnucemu kompensa- 
tę (zmartwion srodze), zdjął but drugi i ci- 
chutko położył go na podłodze. Poczem 


Dziś. 


w kołdrę się zawinął i w sen wpadł, zdmu- 
chnąwszy świecę. 

W parę godzin stuk go budzi, ktoś 
w drzwi wali... co za hece? Spojrzał, ale 
wzrok półsenny ledwie może dojrzeć cości... 
Przed nim stoi pan Pafnucy, jak lew trzę- 
sąc się ze złości. „Co to panu?*— sąsiad 
pyta, wychylając się z pościeli. Pan Pa- 
fnucy z miejsca rzecze: „A bodaj cię dya- 
bli wzięli! Ja przez pana zmrużyć oka już 
nie mogę przez czas długi: od dwóch go- 
dzin czekam przecie, kiedy zdejmiesz pan 
but drugi. k—c. 


CY 


Wiesz, że jednak ta kometa Hal- 
ley'a zrobiła przewrót na świecie. 
- No? 
Ożeniłem się i dostałem teściowę: 


Poinformował. 


Proszę tatusia, czy tatuś uczy, 
się w szkole odmiany czasowników, 
jak ja? 

— Naturalnie, moje dziecko. 
— To niech mi tatuś powie, jaki to 
jest czas „kochać?*. 

Kochać?.. kochać?.. To 
ważasz, dla mnie, czas przeszły. 


jest, u- 


Dalibóg, mam powodzenie. 


Monolog padtatusiałego kawalera. 


` Przyznam państwu się w sekrecie: 


Do pań szczęście mam szalone! 
Odkąd żyję na tym świecie, 
Wciąż je kocham i mnie one. 
Każda dama: starsza, młodsza, 
Pieszcztliwem zwie mnie mianem, 
O! bo to jest rzecz najsłodsza 
Urodzić się Donżuanem! 

Szósty krzyżyk, w nogach drżenie, 
A jednak mam powodzenie! 


Choć łeb łysy, siwe wąsy, 

Mniejsza o to: duch—rzecz główna! 
Gdy w miłosne pójdę pląsy, 

-aden młody nie dorówna. 

Ciągle flirtu kroczę torem, 

Lecz z powagą—nie jak młokos; 
Wśród pań kłopot mam z wyborem: 
Ta ananas... i ta kokos! 


l tę wielbię, i tę cenię, 
Mam u wszystkich powodzenie. 


Wczoraj mówi pani Lucia, 

Gdym z nią poflirtował chwilkę: 

„Daj pan dowód mi uczucia, 

Leć i przynieś mi mantylkę. 
Popędziłem wracam w chwilę, 
(Zadyszany, ledwie żywy) 

Ona, patrząc na mnie mile, 

Rzecze z wdziękiem: „Ach, poczciwy!“ 
No, powiedzcie, na sumienie, 

Czy to nie jest powodzenie? 


Pani Lola, pani Klara, 
Wszystkich imion nie wyliczę, 
Każda się o względy stara, 
Każda prawi mi słodycze. 

Tę do domu odprowadzam, 

Tej załatwiam kupna tanie, 
Tamtej radzę lub odradzam. 
Wszystkie mają zaufanie. 
Wprost mnie wtrąca w upojenie 
Me szalone powodzenie! 


Ot, tu, widzę: jakaś dama... 

Panna, wdowa, czy rozwódka? 

Bez nikogo... siedzi sama... 

Amnia... mnia... amniam... jak milutkal 
Pójdę do niej żwawym krokiem, 
Poflirtuję z nią w gawędzie, 

A gdy spojrzę moim wzrokiem, 
Dalibóg, wnet trupem będzie! 
Trup!-na jedno me spojrzenie, 
Takie to mam powodzeniel 


Dalej, dzielny Donżuanie, 

Smiało i bez przytomności! 

Rusz się! Skądże to zwlekanie? 

Brak odwagi jegomości? 

Ufl.., coś strzyka.. mam dość wprawy, 
W flircie nikt, jak ja, nie zagra, 

Lecz do licha! Wlazł mi w stawy 
Reumatyzm czy podagra, 

Gdyby nie to, byłbym w wenie. 
Dalibóg, mam powodzenie! 


ENEA 
Pół życia. 
P. R. kupuje w owocarni dwa naj- 
piękniejsze melony. 


— Dla kogóż to?—-pyta przyjaciel. 


Moja teściowa powiedziała wczo- 
raj, że za jeden melon oddałaby pół życia... 


Przez kobiety. 


Tatuś ma słuszność twierdząc, iż przez 
kobiety najłatwiej dochodzi się do celu... 


szawskiej“ — i. t. d. 
wydawnictwo katalogu, 


Jeszcze jedno: 
tak ułożonego, 


Heraldyka i Wojskowość. 


f i f nie jest wcale, jakby się to zdawać 
Sumienna, zasobna, a ruchliwa fir- mogło, „reklamą“ dla firmy. Jest to 
ma Antyk waryatu Polskiego w War- raczej kosztowny kaprys jednego Z 


szawie, p. f: Hieronim Wilder i S-ka, 
wydała nowy katalog N: 9, traktujący 
specyalnie dwa działy: Heraldykę i Woj- 
skowość. Na froncie rycina, jedna 
z najciekawszych i najrzadszych w na- 
szej literaturze heraldycznej, mianowi- 
cie Okolskiego Szymona: „Orbis Po- 
lonus, splendoribus coeli“ i t. d., wy- 
dany w Krakowie wr. 1641. Plansza, 
istotnie godna rozpowszechnienia, wiel- 
ce charakterystyczna, dobrze symboli- 
zuje w sobie idee i poglądy z XVII 
stulecia: i zaślepienie w sobie, i me- 
galomanię szlachetczyzny, pozbawioną 
refleksyi, i skłonność do bombastycz- 
nej przesady—i t. d. Właściwie „An- 
tykwaryat Polski", dzieląc katalog ten 
na 3 działy: Heraldykę, Panegirykii Woj- 
skowość, zrozumiał jednak, że Panegi- 
ryki są na prawdę częściąHeraldyki, prze- 
to dla nich zostało zachowane tylko miej- 
sce poddziału w katalogu. Ta spe- 
cyalność jest, jak mówi przedmowa, 
rodzajem zadośćuczynienia za poprze- 
dni katalog „Polonica“, o trześci mie- 
szanej, a więc będący niejako uchyle- 
niem od linii, którą Antykwaryat Pol- 
ski sobie wytknął. 

Z działu heraldycznego zanotuj- 
my następujące białe kruki: Bielskiego 
kronikę z 1597, Zabu/ae Jablonovianae, | 
doskonały egzemplarz Niesieckiego, ta- 
kiż wyż wspomnianego Okolskiego, oraz 


najpoważniejszych antykwaryatów pol- 
skich. 


ab. 


Bartosza Paprockiego „Gniazdo cnoty" 
i „Herby rycerstwa polskiego na5-cioro 
ksiąg" i t. d.; ks. Ant. Swacha „Herby 
polskie", Wacł. Warszyckiego „Zmion 
wierbownych summaryusz“, Wielądka 
Heraldyka, Wobe'go „/cones familiae 
ducalis Radvilianae" ict d. Za 
podstawę działu wojskowego posłuży- 
ła wydawnictwu biblioteka p. Kar. So- 
snowskiego z Pękosławic, z której ko- 


Stara karta tytułowa do Szymona Okolskie- 

go: „Orbis Polonus, in quo antiqua Sarmata- 

rum 'gentilitia pervetustae Nobilitatis Polo- 
niae Insignia...” etc. 


Kursy p. Jana Miłkowskiego. 


Cztery lata istnieje ta uczelnia, mająca 
charakter uniwersytecki, a nazywająca się 


rzystał swego czasu znany badacz  „Kursami pedagogicznemi dla kobiet*. Na 
wojskowości polskiej, p. Konstanty Gór- rok piąty, 1910- -1911, ogłoszono właśnie 
ski. W dziale tym do rzadkości na- program, który daje pojęcie o organizacyi 
leżą: „Oblężenie Smoleńska przez Wład. tych kursów. Są to dwie sekcye: huma- 
IV“ Wilhelma Hondiusa, „Wojsko pol-  nitarna i przyrodnicza. Oprócz normalnych 
skie z 1831“; Zienkowicz: „Les cosłu- przedmiotów, wykładane są nauki, stanowią- 
mes du peuple polonais“, z tablicami ce podstawę pedagogiki nowoczesnej: psy- 
wojskowemi; J. Fel. Piwarskiego 4 ta-  chologia i historya pedagogiki, logika, me- 


blice barwne „Wnętrza zbrojowni war-  todyka ogólna, język polski i literatura. 


Do wstąpienia wymagany jest patent z sie- 
dmiu klas, albo osobny egzamin. Na obu 
sekcyach nauka trwa trzy lata. Jako uzu- 
pełnienie wykładów wprowadzono konfe- 
rencye, referaty i seminarya. Biblioteka 
podręczna liczy tysiąc tomów. Szkoła po- 
siada pracownie: botaniczną, zoologiczną, 
chemiczną i fizyczną. Na katedrach wielu 
znanych naszych uczonych: Marconi, Ma- 
tuszewski, Chlebowski, Radziwiłłowiczowa, 
Szycówna, Kalinowski, Weil, Tarczyński, 
Tur, Lewiński, Czartkowski. W pracowni 
zoologicznej jedna słuchaczka (p. Majkow- 
ska) robi studya samodzielne. Na kursach 
tych praca naukowa traktowana jest powa- 
żnie i surowo. w. k. 


Interesujący kalendarzyk. 


D-r Stanisław Goliński wydał „Kalen- 
darzyk pielęgnowania roślin pokojowych“, 
który obejmuje czterdzieści stroniczek ma- 
lutkiego formatu i stanowić będzie skarb- 
czyk wiadomości ogrodniczych dla pań 
naszych. W sprawie pielęgnowania roślin 
pokojowych istnieje u nas więcej dobrych 
chęci, niż znajomości rzeczy, i d-r Goliński 
temu brakowi chce zaradzić. Uczynił to 
w zręczny istotnie sposób: zamiast trakta- 
tów dał kalendarzyk, gdzie ułożył koniecz- 
ne wiadomości systematycznie i króciutko. 
Pomimo formy mikroskopijnej dziełka, co 
mu nie przeszkadza być w swoim zakre- 
sie kompletnem, autor umiał wprowadzić 
nowy dział, u nas prawie obcy: wskazówki 
dla ozdabiania ciętemi kwiatami mieszka- 
nia. bBroszurka ta zasługuje na szerokie 
rozpowszechnienie. 


Z kroniki towarzyskiej. 


W dniu 7 lipca r. b., w Dzie- 


kaplicy 
ciątka Jezus, pobłogosławiony został zwią- 


zek małżeń panny Janiny von Dahlen, 
córki Feliksa i Otolii ze Swiecimskich, z p. 
Kazimierzem Odyneckim, obywatelem gub. 
Wołyńskiej i Połtawskiej. 


EE EN NY NN a] ay A A~ 


Do numeru bieżącego, dla wszystkich prenu- 
meratórów „Świata”, dołącza się prospekt 
„Książnicy”. 


„BOROL centralnego Laborat. Chemicznego 


> KALODONT. 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 


Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
żądać wszędzie 


R PSU FFI RP EDSUEZZNY "nP 


G. G. LARDELLI Feer == 


i Fabryka Czekolady 
Boduena 5, Nowy-Świat 27, Marszałkowska 68 i Bagatela. 


uznano za najlepszy ze środków chroniących skó- 


rę rąk i twarzy od opierzchania. 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
E. T. A. Hofmann. „Dyable Eliksyry*. III tom. 
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Z życia pracowników kolejowych w Królestwie. 


w dniu 3-im b. m. obchodził w Piotrkowie 25-cio letni jubileusz swej pracy, p. Józef 
Munkiewicz, techn. bud. na linii Or. Żel. W.-W. Koledzy i przyjaciele wzięli żywy udział 
w tej uroczystości, której miłą pamiątkę stanowić będzie wspólna fotografia. 


NEKROLOGIA. 


S.p. Bolesław Bielański. 

W zakładzie leczniczym w Purkersdorf 
zmarł 21 b. m. dyrektor galicyjskiego Ban- 
ku hypotecznego, ś. p. Bolesław Bielański, 
przeżywszy lat 61. 

Urodzony we Lwowie, wstąpił po ukoń- 
czeniu studyów, przed 40 laty, jako pra- 
ktykant, do Ban- 
ku, a okazawszy 
się bardzo zdol- 
nymurzędniklem, S 


coraz wyższej do- 
sługiwał się ran- 


gi, aż w r. 1893 


Rada nadzorcza 
zamianowała go 
wice- dyrektorem 
Banku w oddzia- 
le handlowym. Po 
ustąpieniu dyre- 
ktora, p.Mauryce- 
go Lazarusa, za- 
mianowany został 
dyrektorem od- 
działu handlowe- 
go, na którem to stanowisku wytrwał aż do 
śmierci. Umarł na chorobę serca. Osierocił 


= 
A 


syna, który jest sekretarzem prokuratoryi 
skarbu i dwie zamężne córki. 


M Tydzień polityczny. 0 


Polityką antypolską 
wu pisma niemieckie, zaniepokojone nie- 
powodzeniami kolonizacyi i ostatnim ob- 
jazdem ministeryalnym. 

Cesarz Wilhelm powraca z podróży 
północnej. We wrześniu odwiedzić macesarza 
Austryi, aby mu złożyć życzenia w 81-tą 
rocznicę urodzin. 

Do źrójprzymiersa ma przystąpić Tur- 
cya. Starają się o to Austrya i Niemcy, 
wobec rozwiązania rąk Rosyi na bliskim 
Wschodzie. 

Umowa rosyjsko-japońska budzi nie- 
zadowolenie w Chinach, podsycane agita- 
cyą Niemiec, obawiających się o swe wpły- 
wy i interesy. 

Traktat handlowy niemiecko-japoński 
został wypowiedziany. Sądzą, że Japonia 
postawi Niemcom mniej dogodne warunki. 

Wybory francuskie do Rad jeneral- 
nych przyniosły klęskę konserwatystom 
i progresistom; zwyciężyli republikanie i ra- 
dykali. 


zajmują się zno- 


Wrzenie rewolucyjne w Hiszpanii 
budzi obawy. W Bilbao wybuchnęły groź- 
ne strajki. Zbiegom wojskowym i poli- 
tycznym pozwolono powrócić. 

Wyjaśnienia p. Clemenceau w sprawie 
Rochettea wywołały polemikę w prasie. 
Wina spada, zdaje się, na zbytnią gorli- 
wość szefa policyi Duranda. 

Strajk kolejowy we Francyi odroczo- 
no do 15 sierpnia. Mimo agitacyi zapał 
kolejarzy chłodnie. Rząd nie obawia się 
skutków strajku. 

Koronacyę króla angielskiego, Jerzego, 
naznaczono na czerwiec roku przyszłego 
Odbędzie się z niezwykłym ceremoniałem. 

Angielski strajk kolejowy załatwiono 
ugodowo. Uczestniczyło 50,000 kolejarzy. 
Strajk spowodował znaczne szkody ekono- 
miczne. 

PSETETESEK PATTY e a Ta COC TTS SEZ ZZESCA 


TREŚĆ N 31-go „ŚWIATA“. 


Nowy tyo antychrysta. Wincenty Lutosławski, 
Zapomniany gród. (Z 2 il.) M. Trzebiński, 
Ostatnie utwory L. Staffa. (Z 1 ilustr.) 
Strzelecki, 
Nowe medale polskie. (7 4 ilustr ) 
Spowiedź terorysty. S. W rzos. 
Z nad Gopła. (Z2il.) Łada, 
Dom A. Mickiewicza w Rzymie. (Z 1 ilustr.) 
Slepowron, 
Polski bilet wizytowy. (Z 1 ilustr.) r, 
Smutki króiewskie. (Z2 ilustr.) Z, Casanowa, 
O użyteczności artystów. Demi/, 
Nieszczęsne książki. W. G. 
Neosłowiaństwo bez polaków. (Z 1 ilustr.) 
Szczególny pomnik. (Z 1 ilustr.) 
Notatki literackie. 
Zabawa w Grunwald. íZ 1 ilustr.) 
„Drużyny Bartoszowe“*‘. (Z 1 ilustr.) Wi, 
Wybitny ge eniikarz paryski w Warszawie. 
(Z 1 ilustr.) 
Z teatrów warszawskich. (Z 1 ilustr.) 4. Br. 
Przyszły sezon operowy w Warszawie. (Z1 il.) 
Saharet w Warszawie. (7 1 ilustr.) 
Ankieta dla uczczenia Elizy Orzeszkowej. 
Akademickie Koło „Sarmatia”. (Z 1 ilustr.) 
Pamiątkowa kamienica. (4 1 i usir.) 
Nowy pastor. (Z 1 ilustr ) 
Wycieczka ogrodnicza. , 
Humor i satyra. (Z 2 ilnstr.) K-c, 
Heraldyka i wojskowość. (Z1 ilustr.) 
Kursy p. Jana Miłkowskiego. 
Interesujący kalendarzyk. 
Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 ilustr.) 
Nekrologia. (Z 1 11.) 
Tydzień polityczny. 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Rekonesans w górach. H. Chełmiński, 

Nowe pomniki w Paryżu. (2il) 

Dziesięclolecie małżeństwa arcyks. Franci- 
szka Ferdynanda i ks. Zofii Hohenberg. 

Z uroczystości grunwaldzkich w Krakowie. 

Zdjęcie migawkowe z pamiętnej walki na 
pięści. (2 ilustr), 

Wystawa zabytków z epoki Jagiełły. 

Z życia pracowników kolejowych w Króle- 
stwie Polskiem. 


Adolf 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Bndosko- 
pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 


w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Najhygieniczniejsze kwiaty i wieńce 
z masy kompozycyjnej 


Tosnotsza ATtUPA PoitSChA 


Złota 56a. Telefon SS-36. 
Osiadły kurz zmywa się zwyczajną wodą. 


Technologa 


Zakład dokoracyjno-meblowy 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół Średnich. Język 


Dr. I. Wapiński FEBIKSA GROSSA 


Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza. P ra E Ś > Plac Sw. Aleksandra 13, tel. 108-10. 
NOWO-SENATORSKA X~ 10. łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- Wielki wybór mebli stołowych, salo- 
Choroby skórne i weneryczne. ki lekcyi 27 sierpnia r. b. nów, sypialnych i gabinetu. Prace- 

do 12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem. SZA | wnia własna. 


RESTAURACVA 
w Xotelu Briihlowskim 


po gruntownem odnowieniu została otwartą i poleca śniadania 
i kolacye po rb. 1.00, obiady po rb. 1 kop. 25. 


(ŚWIECZKI) 
PRZECIW 3 


Z poważaniem 
Jan Szeptycki 


długoletni pracownik Restauracyi w Hotelu Bristol i Maitre d'hotel firmy 
Clement & Toutet dawniej A. Stępkowski. 
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E są dotąd 


Kto chce mieć CEGIELNIĘ, 


Fabrykę DACHÓWKI, Licówki, Dren, Terrakotty 


e rzedowej _..d. 
adi radełkowe we hea ze ama Budowlanej itd, przynoszące 
0 iewni KĘ = z NIEZNANE W KRAJU ZYSKI, 
p dom Niech się zwróci do doświadczonego specyalisty z praktyką niemiecką 


i amerykańską 


99 50°/, oszczędności na kosztach produkcyi, 50°/, tańsza budowa! 
SUPERIOR E Piece najdoskonalsz. systemów, suszarnie sztuczne: tanie letnie własnej 
29 konstrukcyi 


A INŻYNIER CEGIELNIANE 
PE SWOJA dokadność Aleksander AUST ; CERAMICZNEJ TECHNIKI 
aparatów wysiewnych i rów- WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKA NM 76. TELEFON 145-05. 


nomier UA Osobiście w SYBERJI wyszukane: 
mie ne umieszczenie ziarna Trzy olbrzymie interesy cegielniane, kap. potrz. 30—50 tys. rb.; 
w roli powodują tak wzmo- jeden interes żelazny, kapitał potrzebny 3 miljony rubli. 


PREM e aee sea | | Kursy pedagogiczne dla kobiet | 


wydane na kupno siewnika 555 LEONII RUDZKIEJ 


Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni- w Warszawie ———— Zielna Ne 18. 
ka Superior radełkowego, niech zamawia niezwłocznie Kurs nauk dwuletni. Zapisy i programy w kancelarji Kursów, Zielna 13, 
NN A A 


- 
Talerzo wy Superior. Firma egzystuje od 1878 roku. PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE, 


PRACA ŁATWA — PLONY ZNAKOMICIE ZWIĘKSZONE. KJ | oraz krycie dachów tekturą aswaltową, szyfrem angielskim i dachówką różn. fasonu 


Alfred (rodzki kas A „Artur Wahl wronia 2, Ta. do. 
enalorska. 


WA LONI T JJ najnowszy i najradykalniejszy środek przeciw wil- 
LL) goci muru i drzewa, przewyższa skutkami swemi 
BEETLE EE (i) 


wszystkie dotychczas używane środki; tępi grzyb bezpowrotnie. Roboty przyj- 
muje tak w Warszawie jak i na prowincyi z gwarancyą, po cenach umiarkowanych. 


S HISZPANSKI 


WEF BB SZEWC MĘSKI i DAMSKI 


WIELKA ANGIELSKA FABRYKA dą Peer" rosji 


af Bentall & (70 Weże Parciane 


specyalność: MASZYNY DO PRZYGOTOWANIA PASZY. PO CENACH FABRYCZNYCH. 
= MAX BALZ = 


Warszawa, Żabia M 9. 


Najtańsze, najsilniejsze i najwydatniejsze 
SIECZKARNIE, SORTOWNIKI, SIEKACZE, SZARPACZE, ROZ- 
DRABIACZE, ŚRÓTOWNIKI I MŁYNKI. 


są tak rozpowszechnione, że w każdem .. . o 
Sieczkarnie BENTALLA większem mieście u poważniejszych agen- Pensyonat p. giżyckiej. 


tów można znaleźć w zapasie nietylko maszyny Bentalla, ale też i części zapasowe do nich. Bokółe a p $ 
OKkoje z całem utrzymaniem na czas 


Rozgłos MASZYN BENTALLA wywołał wiele naślaco- dłuższy lub krótszy do wynajęcia. 
wnictw, dlatego więc przy kupnie należy zwracać 


Kraków, Krupnicza, 9. 


baczną uwage, ABY ZEWĘZE GR KLAWIOL ma ODCISKI 
i Ć i ENOJ skórę zgrubiałą, 
żądać prawdziwych maszyn NZ płyń lab plaster 


Bentalla i części do nich, 
a nie nabywać nieudolnych naśladownictw, 


Doświadczalne próby NOŻÓW DO SIECZKARŃ, 
przeprowadzone przed kilku laty przez Stację 
Oceny Maszyn przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
i i Leki świetne 
odznaczyły jako najlepsze apt. Kowalskiego, Gr: aniczna 10, wysy- 


3 łane do Pa a, Londynu Wiednia. 

ORYGINALNE NOŻE BURYSA Żądać aside oedzwieGAŚKO. 
Szczegółowe opisy i rysunki wyśmienitych i niezrównanych MASZYN BENTALLA 
i NOŻY BURYSA znajdują się w Katalogu Illustrowanym, który wysy ła darmo na żądanie 


ALFRED GRODZKI ss $eęetorka Maryi Noworyto 
By > j g= NOWOGRODZKA: 6 é 14. — 
u66GiR——— 


| Poleca nauczycielki, bony polki, fran- 
| cuzki, angielki, niemki. 
Zakład wodoleczniczyść 4 W 7-kl. Szkole Technicznej 
ra | w Żyrardowie 
) „MITANMCA w Zakopanem |SSoz0000 r gii ao 


ŹRODŁO 


| 
f "3 OTWARTY CAŁY ROK. | RADJOCZYNNE Ojców kieiecza Zakład leczniczy 


r $ š $ pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego 
Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. Kuchnia dyetetyczna. 


Ceny bardzo przystępne. —— Prospekty na żądanie. Bliższe informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. W Warszawie Kanc. Tow. 
r T Aidaa 21 i aa ye „ak deca ania Hygjen., Krak.-Przedm. 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozolimska 39 
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a- SUDORYN od POTU 
z nóg, ciała, odparzeń, 
æ woni, w blaszankach 


JE ZSI 


Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 


Kuchnia Lahmanowska. Otwarty od 1 Kwietnia do I Listopada 


